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Na miesiące luty i marzec otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata 2-miesięczna wynosi dla za­
miejscowych O marek 1© fen., dla miejscowych 
:S marek.

Administracya Kuryera Pozn.

P02HAN, 29 stycznia,

— Co teraz uczyni Rosya? — Oto pytanie, 
które cała Europa zadaje sobie od chwili, kiedy 
konfereneya europejska rozwiązała się, a dyplo- 
uiacya okazała się bezsilną w zażegnaniu burzy, 
zrywającśj się na Wschodzie. Słuszne to pyta­
nie, ho Rosya ze wszystkich mocarstw zaangażo­
wała najbardziej swój honor. Wie to gabinet 
petersburgski bardzo dobrze i dla tego nieza- 

! przestał usiłowań, zmierzających do rozwiązania 
sprawy w ten lub inny sposób. Obecnie sonduje 
mocarstwa, czyby nie były skłonne do dalszego 
wspólnego działania. W tym celu wysłał ks. 
Gorczaków do swych reprezentantów za granicą 
notę okólnikową, której wprawdzie nie wręczono 
jeszcze urzędowuie, ale poufnie o jej treści za­
wiadomiono rządy odnośne. Nota wyrażać ma 
naprzód ubolewanie, że konfereneya się rozbiła, 
dalej jednak z zadowoleniem zaznacza, że konfe­
reneya posłużyła do wykazania niedwuznacznego 
zgodności mocarstw w sprawie wschodniej. Je­
żeli teraz zastanowić się trzeba nad środkami, 

iktóreby doprowadziły do celu, pożądanego przez 
całą dyplomacją europejską, to po doświadczeniu 
co dopiero uczynionćm mowy już być nie może 
o czysto dyplomatycznych przedsięwzięciach. Gdy­
by się Europa nie mogła zdecydować, tak jak 
była reprezentowaną na konferencyi, na dalsze 

! wspólne działanie, to zadanie to spada tym wię- 
i cej na związek trójcesarski, że po wielkich wy­
padkach powołany on został do życia, jako owa 
międzynarodowa instytucya, która naszączęśćświata 
ma strzedz od katastrof. Temu zadaniu odpo­
wiedziałby trójcesarski związek najlepiej, gdyby 
wolę swoją, która się okazała identyczną z wolą 
reszty mocarstw, chciał narzucić Porcie. Gdyby 
tego zadania jeden lub drugi członek trójcesar- 
skiego związku podjąć się nie chciał lub nie 

! mógł, byłoby rzeczą dwóch drugich działać sa­
modzielnie. Rosya zaś nie może żadną miarą 
przeniewierzyć się swej misyi tradycyjnej stara­
nia się o poprawienie losu cbrześcian na Wscho­
dzie. W końcu wskazuje jeszcze nota na to, że 
Rosya nie może uważać dla siebie przeszkody 
w traktacie paryskim, gdyż Porta nie spełniła 
obowiązków wobec cbrześciańskicb poddanych, na­
łożonych jój za gwarancją jej całości.

Nieuaniejszy interes, co Rosya, ma także 
i w Turcyi Anglia, to też co chwila docho- 
• <łzą nas z tego kraju objawy rozmaitych opinii 
i o zawikianiach na Wschodzie. Stowarzyszenie 

liberałów w Taunton wręczyło w sobotę panu 
Gladstone adres. Przyjmując deputacyą, powie­
dział były minister mowę, w której kładł przy­
cisk na to, że traktat paryski z r. 1865 przez 
Turków zupełnie jest pogwałcony, a ztąd wszel­
kie z tego układu dla Anglii wypływające zobo- 

( wiązania są zniesione. Następnie wyrażał się 
' Gladstone z lekceważeniem o nowój konstytucyi 

tureckiój i zakończył wezwaniem, ażeby Anglia 
nie zaprzestawała dalszych usiłowań w celu nada­
nia swobód cbrześcianom w Turcyi, a tak speł­
niła obowiązek, nałożony na lud angielski. Mo­
wę tę z wielkióm przyjęto zadowoleniem.

Rząd turecki zdaje się zabierać nie żartem 
do wprowadzenia w życie nowej konstytucyi. 

I Stósownie do artykułu 17 tejże konstytucyi, za­
bezpieczającego wszystkim poddanym bez różnicy 
teligii równe prawa i równe obowiązki wobec 
kraju, wydał Sułtan iiade rozporządzające, aby 

' na przyszłość wszystkie dzieci także ludności 
f nie muzułmańskiej miały przystęp do szkół 

wojskowych. Irade to przesłano wszystkim 
zarządom gminuym i równoc-eśnie ogłoszono 
w dziennikach. Wszelkie podania o przyjęcie 

S do szkół wojskowych mają być przesyłane do 
ministerstwa wojny.

Wspominaliśmy już, że Midbat basza, chcąc 
| Hosyi odjąć wszelkie pozory do wojny, a może 

i liczbę nieprzyjaciół zmniejszyć, zawiązał z ksią­
żętami Serbskim i Czarnogórskim bezpośrednie 
rokowania o pokój. Telegram wystósowany

w tój sprawie do książąt pod dniem 24 b. m I 
brzmi podług Koln. Z t g. w tłómaczeniu z fran 
cuzkiego jak następuje :

Wasza Wysokość zechco sobio przypomnieć, że 
na Jego prośbę ofiarowały mocarstwa swe usługi u Wy­
sokiej Porty, aby doprowadzić do zawarcia rozejmu i że 
rząd cesarski, ożywiony zawsze temi samemi uczuciami 
umiarkowania i chęcią do zgody nie wahał się przystać 
na rozojm, który od tego czasu po dwakroć byi odno­
wiony, w nadziei, że ułatwi zawarcie pokoju i zapobieży 
niepotrzebnemu rozlewowi krwi. Chwila, w której po 
upływio ostatniego rozejmu na nowo podjęte będą Dio- I 
przyjacielskie kroki, na wielką szkodę okolic, które będą 
ich teatrem, jest niedaleką. Zapytuję siebie, czy z jednej 
lub drugiej strony nie powinno być podjęte szczere 
i poważno usiłowanie, aby przeszkodzić tak bolesnej 
ewentualności. .W tej myśli, poddawanej tak przez I 
rozum jak i ludzkość, a nadto przekonany, że Wasza I 
Wysokość w tym samym stopniu miłością pokoju i ży- I 
czoniem ożywiony jesteś, aby koniec położyć tej opła- i 
kanój i zgubnej wojnie, udaję się otwarcie do Waszej 
Wysokości, aby Ją zaprosić osobiście do porozumie­
nia się z cesarskim rządem za pomocą bezpośrednich 
rokowań.

A dalej donosi Koln. Z t g., że urzędnik 
tureck; wyjechał 25 b. m. do Serbii ze szcze- 
gólnemi pełnomocnictwami, aby spowodować rząd 
serbski do porozumienia się ze zwierzcbniczym 
dworem.

O przyjęciu tej propozycyi przez księcia Mi­
ana różne obiegają wersye. Jedne utrzymują, 

że książę z wielką przychylnością o tym poje­
dnawczym kroku Porty się wyrażał, inne zaś 
twierdzą, że rząd serbski zapytywał się w Peters­
burgu, czy uzbrojenia mają być dalej prowadzone. 
Na to miała nadejść do Belgradu odpowiedź, iż 
stanowcza decyzya w tym względzie przesłaną 
będzie za 6 dni. Wieść ta nie bardzo zdaje się 
być prawdopodobną, gdyż Gołos, odbierający od 
pewnego czasu natchnienia od rządu, zupełnie w in­
nym wyraża się duchu o artykule rządowego pi­
sma belgradzkiego Istok, w którym wypowie­
dziano, że Serbowie czekają tylko na sygnał ze 
strony Roswi, aby rozpocząć natychmiast wojnę 
z Turcyą. Gołos nazywa to wyrażenie niepo­
rozumieniem i dodaje, „rząd rosyjski nie zachę­
cał Serbii nigdy do wojny, owszem starał się ją 
od niej powstrzymać. Serbia nie powinna odpo­
wiedzialności zrzucać na innych. Jest wprawdzie 
więcej niż prawdopodobnem, że i w obecnśj fa­
zie kwestyi wschodniej Rosya nie zaniedba inte­
resów Serbii, ztąd jednak nie wypływa, aby te 
interesa kierowały rządem rosyjskim w chwyta­
niu się środków, jakie okażą się koniecz- 
nemi z powodu niepomyślnego wypadku konfe­
rencyi.“

W sobotą zeszłą wyjechali z Carogrodu: je­
nerał Ignatiew, baron Werther, br. Zicby i ba­
ron Calice.

Mowy
posła

Teofila Magdzifiskiego,
na posiedzeniu sejmu pruskiego 

z dnia 25 b. m.

tylko w szczególnych wypadkach po polsku spisywane 
być mają. Nie uważam, żeby taki wymiar sprawie- 
d’lwośęi odpowiadał prawnym wymaganiom porządku. 
Jest zatem obowiązkiem rządu, nie tylko starać się 
wogóle c ustanowienie tłómaczy, ale o takich tłóma­
czy, któizyby pod każdym względem posiadali konie­
czną kwalifikacją. Samo przez się rozr nie Się •— 
tak by przecież przypuszczać należało — że w mię- 
szanych częściach kraju, tłómacze przeważnie po­
chodzić powinni z ludności tamże zamieszkałej, a więc 
w krainach polskich powinni to być Polacy, w francu­
skich Francuzi itd.

Mojćm zdaniem, rzecz to nie łatwa pełnić urząd 
tłómacza. Nie macie panowie wyobrażenia, ile złego 
już z braku kwalifikacyi owych wynikało przy dotych­
czasowym niedostatku; mógłbym panom przytoczyć 
przykłady, że w procesie kryminalnym z powodu nie­
dokładnego tłómaczenia wyrazów, — skazywano ludzi 
za krzywoprzysięstwo dla tego, że sędzia ich nie rozu­
miał a tłómacze źle zrozumieli i zeznanie źle przetłó- 
maczyli. Znany także wypadek, że przewodniczący 
sądu przysięgłych, znający przypadkiem język polski, 
widząc, że tłómacz n:e zdatny, udał się do sądu po­
wiatowego o tłómaczy, ale pokazało się, że żaden z tłó­
maczy, których mu do dyspozycyi oddano, nie potrafił 
przysięgłym zeznań świadków wyłożyć tak jasno, jak 
tego wymagała ważność sprawy.

Jeśli więc odpowiednie przepisy wydane być mają 
— a spodziewam się, że rząd królewski ociągać się 
nre będzie, gdyż o tóm już w reichstagu mówiono — j 
wtedy szczególny przycisk położyć należy na egzamma 
tłómaczy. Tłómacz musi i powinien się wykazać z 
gruntownej znajomości dwóch język ów. Nie o to cho­
dzi, żeby tylko gr anratykę znał i wyrazy pojedyncze 
umiał tłóraaczyć, owszem w języku, na który ma tłó- 
maczyć, musi być doskonało wykształconym, musi znać 

I ducha tOgaż języka i literaturę, a. tu pannwin, ukazuje 
się trudność właśnie, bo przy dzisiejszym systemie pa­
nującym, już niema szkół, w którychby języka pol­
skiego tak dalece nauczyć się można, ile tego wymaga 
ważność urzędu tłómacza. A któż, panowie, tłómacza 
egzaminować ma? Dotąd nie ma ku temu osobnój 
ko misy i, któraby kompetentną była do egzaminowania 
tłómaczy. Polecam to szczególnie przyszłemu opra­
cowaniu regulaminu albo prawu, albowiem okoliczność 
ta bardzo ważna, domaga się gruntownej naprawy.

A teraz, panowie, co się tyczy wynagrodzenia; 
dotąd w etacie wyznaczono dla etatowych pomocników 
biurowych, pełniących zarazem obowiązki biuralisty 
i tłómacza, 21,000 marek, które to 21,000 m. roz­
dzielają po 50 tal. czyli 150 marek jako dodatek, 
między etatowych pomocników biurowych. Za 50 tal, 
dodatku myślę, panowie, że nie znajdziecie stósownycb 
tłómaczy w pomocnikach biurowych, którzy i służbę 
biurową pełnić muszą. Jest wprawdzie na ten sam 
cel inny jeszcze fundusz w tyt. 19 tegoż oddziału w 
ilości 51,000 marek. Z niego jednak wypłacają nad­
zwyczajne wynagrodzenia dla takich, którzy się szcze­
gólnie zdatnymi okazali przy sądach przysięgłych, 
przyczem jednak zauważyć muszę, że podział teu po­
zostawiony jest dowolności dyrektorów i szefów depar­
tamentu sprawiedliwości i liczne spowodował zażale­
nia. Zaleca się zatóm ustanowić pewne kwoty nor­
malne dla tłómaczy a wyrazić- pewno mogę nadzieję, 
że rząd królewski postara się o to, żeby tych opłacano 
zupełnie, którzy oprócz biurowej pełnią także służbę 
tłómaczy a z kwalifikacyi się wykazali Myślę, że po 
zaprowadzeniu nowój ordynacji sądowej znajdziemy się 
w położeniu, w któróm brak będzie wielkiej liczby tłó­
maczy. Jeżeli bowiom n. p. w W. Księstwie Poznań­
skiem mamy 26 sądów powiatowych, spodziewać się 
można, żc liczba sądów ziemskich przynajmniej się po- 

, troi, a jest rzeczą niewątpliwą, że przy każdym sądzie 
nowym musi być tłómacz. Jeżeli dziś przy sądach 
powiatowych urzęduje po dwóch, jako tako służbę peł­
nić mogących, toć przy nowych sądach przynajmnićj 
po jednemu ustanowić będzie tizeba.

Rzecz ta jest nagląca, panowie, podniósłem ją, 
żeby rząd królewski jak najrychlój spowodować do 
przedłożenia odnośnego projektu, do zrewidowania 
przopisów istniejących dziś w procesie tak cywilnym 
jak kryminalnym i do wydania ścisłych przepisów re­
gulaminowych. Spodziewam się, że rząd królewski 
w interesie wymiaru sprawiedliwość’ i bezpieczeństwa 
prawnego ludności polskiej sprawiedliwe życzenia na­
sze uwzględni.

Następnie przy pozycyi o wynagrodzeniu 
dla sędziów’ umiejących po polsku powiedział co 
następuje:

Panowie! Od wielu lat znajduje się w etacie 
pozycja przeznaczona na osob:ste dodatki dla sędziów 
niemieckiego pochodzenia, mówiących i piszących po 
polsku, na czas urzędowania ich w prcwincyi poznań- 

I skiej. Pozycya ta wynosi 9000 marek. O ile wiem, 
I pozycyi tej nio zaczepiono nigdy jeszcze. Celem wy­

Podczas rozpraw nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości, przy pozycyi o tłómaczacb za­
brał głos p.Magdziński i powiedział, podług 
tłómaczenia Dziennika P o z n a ń s k., co na­
stępuje:

Panowie! Nie po raz pierwszy poruszam sprawę 
tłómczy. Uczyniłem to już w drugićj sesyi przeszłej 
legislatury podczas obrad nad remuneracyami i ich po­
działem. Myślę jednak, że od czasu uchwalenia pra- 
wa o języku urzędowym, o którćm wspominam nie bez 
uczucia najgłębszego oburzenia, sprawa 
tłómaczy nabyła znacznie większej wagi, aniżeli dotąd. 
Komisja obradująca nad projektem do prawa o języku 
urzędowym wydała rezolucyą tej treści:

Wezwać rząd do zrewidowania przepisów 
o kwalifikacyi, ustanawianiu i wynagradzaniu 
tłómaczy.

Rezolucyą tę przyjęła także wysoka Izba, ale 
tymczasem upłynął już rok, czekamy, a nic w tej 
mierze nie słychać. Jak już w początku powiedziałem, 
wedle nowego prawa tłómacz jest niejako najważniej­
szą osobą przy czynnościach ze stronami tak w proce­
sie cywilnym jak i kryminalnym; dobra lub zła dola 
stron zawisła teraz głównie od tłómaczy. Chodzi 
więc o to, panowie, czy i o ile rząd królewki starać 
się zechce o to, aby strony nie były oddane na łaskę 
tłómaczy, skoro język polski wydalono z wszystkich 
protokułów a nawet oderwane uwagi w protokułach

jaśnienia tej pozycyi, pozwolę sobie podać kilka uwag 
co do jej powstania. Był to pierwotnie fundusz prze­
znaczony dla młodych prawników, referendaryuszów 
i auskultatorów niemieckiego pochodzenia, którzy 
w W. Ks. Poznańskiem rozpoczynali swą karyerę, jako 
stypendyum dla nauczenia się po polsku. Stypendyum 
wynosiło dla każdego 200 tal. czyli 600 marek ro­
cznie. Gdy się późniój pokazało, że pomimo dawania 
stypendyów panowie ci nie robili postępów w polskim 
języku, zamieniono ten fundusz na pozycyą, figurującą 
w etacie dla sędziów niemieckiego pochodzenia, mó­
wiących i piszących po polsku, na czas ich urzędowa­
nia w W. Ks. Poznańskiem, jako dodatek do peusyi. 
Chętnie chciałbym to przyznać, że rząd czuł potrzebę, 
aby sędziowie urzędujący w W. Ks. Poznańskiem wy­
kształceni byli w polskim języku. Czy tak przecież 
jest istotnie i czy fundusz wedle przeznaczenia użyto, 
o tern należy mi bardzo powątpiewać.

Nie jest bynajmniej moim zamiarem głosować 
wogóle przeciw tej pozycyi, lecz sądzę, że takowej 
użyto głównie do dawania dodatków do peusyi po 
szczególnym sędziom w czasie ich urzędowania w Wielk. 
Ks. Poznańskiem i nie wiązano się wcale przeznacze­
niem wedle prawa tej pozycyi dla tych tylko sędziów, 
którzy umieją mówić i pisać po polsku a więc mogą 
odbywać czynności z stronami w ich ojczystym języku 
bez przybierania tłómacza. O ile wiem, rzadko zdarza 
się przypadek, aby u nas urzędujący sędzia mógł od­
bywać czynności z stronami bez przybierania tłómacza. 
Panowie sędziowie pobierali przeto dodatki do pensyi, 
nie wykazawszy potrzebnój do tego kwalifikacyi i upra­
wnienia. Przypadek taki jest mi wiadomym. Nie 
podam naturalnie ani miejsca, ani nazwiska, przytoczę 
goły fakt tylko. Przy jednym z sądów powiatowych 

I pobierał powien sędzia przez długie lata dodatek do 
pensyi. Po upływie 12 do 14 lat widział się dyre- 

1 Irt.nr u’rAR7.cie iiiłAwclaiiym pójść, dó JliegO i po­
wiedzieć mu: „Panie kolego! Pan pobierasz dodatek 
do pensyi, a nie nauczyłeś się po polsku, sądzę więc,

I żo tego dobrego będzie dosyć.“ Od tego też czasu 
sędzia ów nie pobiera tego dodatku.

Czy środek taki przyczyni się do tego, aby sę­
dziowie nauczyli się lepiej po polsku, pozwalam sobie 

I powątpiewać.
Czy coś podobnego jest środkiem do krzewienia 

mowy polskiej, czy przez to będzie się krzewił język 
polski w polskim stanie sędziowskim, muszę powątpie­
wać. Jestem bezwarunkowo za tóm, by wyznaczono 
kwotę, celem umożliwienia prawnikom wyuczenia się 
choćby na drodze prywatnej języka polskiego i mnie­
mam, że odpowiedniejszą byłoby rzeczą i łatwiej pro­
wadzącą do celu, gdybyśmy fundusz ten, na co zresztą 
pierwotnie był przeznaczony, obrócili na stypendya dla 
tych młodych prawników, co mają zamiar poświęcić 
się karyerze sędziowskiej w ziemiach polskich pruskiej 
monarchii. — Naturalnie że mam tutaj na myśli i ta­
kich prawników, którzy nie są pochodzenia niemieckie­
go a przeto Polaków i Niemców, w tym atoli razie 
fundusz ten miasto 9000 musi wynosić najmniej 
30,000 tal. W obecnem stadyum obrad nie mam 
zamiaru stawiania odrębnego wniosku, zastrzegam go 
sobie na później.

Ckciałbym przy tej sposobności zwrócić i na to 
uwagę, że z naszych gimnazjów wychodzi wielu mło­
dzieńców, którzy czują powołanie do karyery sędziow­
skiej, lecz powstrzymuje ich od tego wiele okoliczności 
a między innemi i to, że nie każdemu jego stosunki 
majątkowe pozwalają na obranie zawodu, który jest 
tego rodzaju, iż trzeba w nim przez lat kilka własnemi 
utrzymywać się zasobami. Z niektórych naszych gim- 
nazyów wychodzi corocznie 30 do 40 abituryentów. 
Pytam się przeto panów, azali wszyscy ci młodzieńcy 
mają być filologami, teologami, lekarzami? Co się 
zresztą tyczy teologii, wiadomo panom, że nasze semi- 
narya duchowne pozamykane. Co się tyczy filologów, 
toć i to niezawodnie panom wiadomo, że nauczycieli 
z naszej prowincyi, niemniój Prus Zachodnich, wyry­
wają z ich ojczyzny i posyłają do innych prowincyi, 
do Saksonii, do Brandenburgii, do Szląska, zastępując 
ich różnymi innymi nauczycielami, nie mającymi wy­
obrażenia o języku krajowym, skutkiem czego też pe­
dagodzy tacy nie mogą być już dla tego, że nie są 
w stanie przedmiotu przez siebie wykładauego objaśnić 
w razie potrzeby po polsku, pomocnymi uczącój się 
polskiej młodzieży. Wielu, zaś jest takich, którym 
pozostaje jedynie tylko karyera prawnicza, a zdaje mi 
się, że jeśli państwo uznaje potrzebę takich sędziów, 
co rozumieją po polsku, toć obowiązkiem jest rządu 
przychodzić w pomoc tym młodzieńcom. Wszak win­
nych etatach, n. p. etacie na cele wyznaniowe, na 
oświatę, na popieranie sztuk i umiejętności znajdujemy 
stypendya przeznaczone dla tych młodzieńców, którzy 

I eelem dalszego wykształcenia się chcą udać się w po- 
I dróż lub zapisać się na wykłady w zagranicznych 
I uniwersytetach.



KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Priłgs* czeska, 29 stycznia.
XX. Namiestnik nasz, baron Weber, bawi 

obecnie w Wiedniu i dziś ma posłuchanie u ce­
sarza. Cesarz pragnie podobno dowiedzieć się, 
jak stoją szanse wyborów do rady pań­
stwa, które odbędą się w Czechach na początku 
lutego. Nie podlega wątpliwości, że 33 posłów 
federalistycznych, którzy wzbraniają się zająć 
miejsca swe w Izbie poselskiej i których manda­
ta przezto co rok bywają unieważniane, zostanie 
na nowo wybranych.

Pogłoska, jakoby zpowodu owacyi, jakich tu 
doznał Czernajew, był już wytoczony kilku przy- 
wódzcom czeskim proces, jest mylną. Prze­
słuchanie policyjne miało na celu wykrycie, czy 
nie istnieje jaka tajna organizacya, bo polieya 
nigdy i nigdzie nie może pojąć, aby na pewnóm 
miejscu stanęło kilkaset ludzi ciekawych bez 
wydanego z góry hasła. Zo zaś żadna organiza­
cya nie istnieje, przeto nie można była jéj wy­
kryć, a niepodobna nikogo za to karać, że się 
udaje na dworzec kolei, lub odwiedza gościa w 
hotelu. Na tém zaś przestali przywódzcy czescj’ 
— o procesie więc nie ma mowy. Nawet „klubu 
czeskiego,“ który zamieizał urządzić obiad dla 
Czernąjewa, namiestnik nie rozwiązał, lecz odtąd 
na walnych zebraniach będzie obecny komisarz 
policyjny.

Sladkowski, który, nie będąc oddawna 
już katolikiem, przeszedł na prawosławie ogłosił 
temi dniami w Naród nich listach okólnik 
do dawnych wyborców swoich w obwodzie pod- 
rzypskim. Domyślając się, że niejeden spyta, 
dla czego nienawidząc Kościoła katolickiego, nie 
przeszedł na protestantyzm ? Sladkowski odpo­
wiada, że dla tego, iż protestanci męczą 
Polaków. Ale jak Polaków i Rusinów dręczy 
prawosławie o tém p. Sladkowski, zdaje się nie 
mieć żadnego wyobrażenia.

Wiedeń, 26 stycznia.
(f) Wczoraj miała się odbyć w Peszcie rozstrzy­

gająca konfereneya ministrów węgierskich 
i cislitawskich pod przewodnictwem cesarza-króla. 
Tymczasem depesze donoszą, że zaniechano na­
rady, ponieważ ministrowie nie zgodzili się. Na 
co? Czy na pięcioletnie prowizoryum, októ- 
rém donoszą dzienniki peszteńskie, jako o nieu­
niknionym fakcie, czyli też, zgodziwszy się na 
zasadę takiego prowizoryum, zdania rozchodzą się 
tylko w kwestyi, czy ono ma być zastôsowaném 
do wszystkich punktów ugody, czyli też tylko do 
spornej jeszcze kwestyi banku? Bądź eo_ bądź, 
prowizoryum czy na dłuższy, czy na krótszy 
czas nastąpić musi, boć międzynarodowe stosunki 
nie sa po temu, aby spór austryacko-węgierski 
roztaczać dziś przed wspólnemi parlamentami 
i dostarczać szowinistom madziarskim i niemie­
ckim sposobności do wywodów — podawają- 
cych w wątpliwość ostatnie szczątki jedności 
państwa.

Wprawdzie w tutejszych kołach parlamen­
tarnych przeważa zdanie, że R o s y a cofnie się, 
w dziejach nowszych byłoby to jednak zjawi­
skiem jedynćm, gdyby mocarstwo to po takich 
oświadczeniach i po takich przygotowaniach wo­
jennych nie miało spróbować szczęścia wojny. 
Książę Bismarck miał niedawno oświadczyć : 
„Każda wojna rosyjsko-turecka rozpoczyna się 
klęskami Rosyi i trwa lat trzy.“ Rosya pamięta 
o tém i dla tego też zdaje się, iż stara się za­
bezpieczyć na wszelki przypadek choć drobnemi 
ustępstwami w Królestwie Polskiém, jeżeli 
dotyczące doniesienia dzienników galicyjskich są 
prawdziwe.

Zmiana systemu wobec Polski dowodzi­
łaby, że Rosya obawia się nie tylko Austryi, 
lecz przedewszystkiem Niemiec. Będąc bowiem 
istotnie zabezpieczoną z téj strony, nie dbałaby 
o uczucia i opinie Polaków. Rozumie się, że 
„ustępstwa“ takie, jak wprowadzenie użycia języ­
ka polskiego do szkół średnich, należy przyjąć 
jako restytucją nadwerężonego prawa i dobijać 
się drogą legalną dalszych tego rodzaju „ustępstw“. 
Warto sobie jednak przy téj sposobności przy­
pomnieć, jak zawikłania pomiędzy Rosyą a Tur- 
cyą od przeszło stu lat zawsze w podobny sposób 
oddziaływują na Warszawę.

Nigdy może Niemcy nie zajmowali się 
skrzętniej dziejami i literaturą naszą, jak w obe­
cnych czasach. W Lipsku wychodzi, jak wiado­
mo, wielka „His tor y a, Polski“ dr. Caro, pi­
sana niestety w nieprzyjaznym duchu, ale roz­
szerzająca mimo to znajomość dziejów polskich. 
I dzieje innych narodów, wychodzące w tym sa­
mym zbiorze Perthena, są pisane ze stanowiska 
wyłącznie niemieckiego — tendencyą łatwo na­
prawić, byłą Niemcy zapoznawali się z faktami, 
świadczącemf o wielkiej przeszłości polskiej. — 
Książeczka Roeppla; „Polen im 18 Jahr­
hundert“ i broszura Bratranka ; „O pobycie 
Mickiewicza i OdyńcawWejmarze“, 
zaciekawiły całe poważne dziennikarstwo nie­
mieckie.

Tutejszy Almanach stowarzyszenia urzę­
dników Dioskuren co rok ogłasza rozprawy 
o literaturze polskiej, a także Heimath, zało­
żone niedawno przez pana Vincentego, będzie 
odtąd, jak się dowiadujemy, ogłaszać rozprawy 
tego rodzaju. Wszystkie niemal dzienniki i cza­
sopisma niemieckie zamieściły obszerne nekro­
logi Goszczyńskiego i Fredry — sło­
wem w Niemczech naszemi sprawami nie zaj­
mują się mniej, jak angielskiemi lub rosyj­
skiemu

Chcecież pod tym względem ciągle jeszcze niżej 
stawiać W. Ks. Poznańskie, niż inne prowincje? Czyż 
nie mamy prawa żądać tego samego, co jest udziałem 
innych prowincyi? Czyż z W. Ks. Poznańskiego nie 
wpłynęło tyle funduszów do kas publicznych, że 
wspomnę tutaj tylko o dobrach narodowych, które zo­
stały obrócone na umorzenie pruskiego długu publi­
cznego, o zabranych dobrach duchownych i klasztornych, 
o ściągniętych kapitałach z fundacji duchownych 
i szkólnych, któro zostały przecie przekazane prawnie 
na rzecz funduszu szkolnego w całej monarchii. Czyż 
nic byłoby słuszuem, aby rząd i naszej młodzieży spie­
szył z pomocą, by przyczyniał się, aby ta młodzież 
mogła odpowiednio do swego talentu i zawodu być 
użyteczną społeczeństwu ?

Panowie! My z naszej strony robimy, co mo­
żemy w tym kierunku, wiadomo przecie, że u nas 
istnieje Towarzystwo dla wspierania kształcącej się 
młodzioży, my dojemy corocznie blisko pięćdziesiąt 
tysięcy talarów, by przyjść w pomoc biednój mło­
dzieży, nio jesteśmy atoli w możności podołania wszyst­
kim potrzebom.

Czyż panowie! po tern co powiedziałem nio mam 
prawa żądania od państwa, by i ono coś dla nas zro­
biło, a zrobiło to, co jest słuszuem i sprawiedliwóm ?! 
Proszę panów, byście chcioli nio odmawiać mi swojego 
poparcia wtedy, gdy z formalnym wystąpię wnioskiem, 
dzisiaj radbym jeno zwrócić uwagę rządu na to, że 
fundusz, który został tutaj pre!''minowany na osobiste 
cele sędziów, obracany bywa prawie bezużytecznie, że 
nie prowadzi do żadnego praktycznego rezultatu, że 
nie mamy pewności, czy panowie ci w piśmie i mowie 
takie porobili postępy', iż mogą przesłuchiwać strony 
w ojczystym ich języku i w tym języku odbywać roz­
prawy. Dla tego zastrzegam sobie wniesienie przy 
trzeeiem czytaniu wniosku — domagającego się obró­
cenia tego funduszu — a ewentua'rie wyznaczenia 
funduszu — który byłbj' obracanym nie na potrzeby 
sędziów już w służbie zostających, lecz wstępujących 
do służby prawników, a to dla ułatwier;a im ich wy­
kształcenia i dostarczenia tym sposobom szukającej 
sprawiedliwości publiczności opieki prawnej.

Wreszcie przy pozycji o remuneracyacli po­
wiedział :

Już przy obradach w grupie etatowej wspomnia­
łom o tym tytule, odnoszącym się do remuneracy.', 
a wspomniałem w skutek odobranycli przezemnie wia­
domości ze strony niższych a doświadczonych urzędni­
ków, którzy w zasadzie są przeciwni wszelkiego ro­
dzaju remuneracyom. Twierdzą oni — a co do mnie 
podzielam jak najzupełniej ich zdanie — że fundusz 
romunoracyjny jest rodzajem funduszu demoralizują­
cego, rodzajem funduszu tajnego. Sądzę, panowie, że 
na to są urzędnicy, aby pełnili powinność swoją i że 
za to właśnie pensye pobierają. Jeżeli ci panowie 
w ten sposób pracę swoją w biurze rozdzielą, że w rze­
czy samej ośm godzin dziennie pracują, w takim razie 
uczynią zadość obowiązkom bieżącym, i nie sądzę, by 
po nocach pracować mieli; w takim tez razie nie 
potrzeba wynagradzać nocnej pracy osobno, jak przy­
toczono na usprawiedliwieni wspomnianej remune- 
racyi.

Pomijam zupełnie to, co się odnosi do rzeczy­
wistych wspomóżek. W tytule 23 etatu wyznaczono 
dla sądów pierwszej instancyi sumę 375,820 marek 
na remuneracye i wspomóźki; jest to kwota bardzo 
poważna; — w całym zaś etacie sądowym wynosi 
ona 417,574 marek. Częstokroć mówiono już tu 
o tych remuneracy ach. Wówczas utrzymywano, że
owe wynagrodzenia są tylko dla godnych urzędników. 
Sądzę, panowie, że wszyscy urzędnicy godnymi być 
winni! Ztąd wynika, że nie godzi się czynić jakiej­
kolwiek różnicy pomiędzy urzędnikami godnymi a nie­
godnymi ; urzędnik bowiem niegodny oddalonym 
z urzędu być powinien. Twierdzę, że, co się tyczy 
wspomóżek, słusznem jest, skoro choroby lub inne 
jakie nieszczęścia nawiedzają urzędnika, że mu pań­
stwo w pomoc koniecznie przyjść powinno. Ale owe 
nadzwyczajne wspomóźki i remuneracye po 20, 30
i 50 talarów, dawane pojedyńezym urzędnikom, bez 
owych nieszczęsnych okoliczności, o których właśnie 
wspominałem, wzbudzają z jednej strony nieufność 
pomiędzy urzędnikami, a z drugiój strony rodzaj de- 
moralizacyi; wyszczególniają ono tak zwanych gagatków 
pp. dyrektorów i prezydentów; sprowadzają koniecznie 
donosy, a w każdym razie kontrolę i czuwanie nad 
własnymi kolegami, — czy i jakie czytają gazety, 
do jakich uczęszczają lokali — a przedewszystkiem 
u nas, panowie, i w Prusach Zachodnich, czy nie 
byli czasem w jakiemkolwiek towarzy­
stwie, gdzie o dziejach polskich mó­
wiono lub o stowarzyszeniach polskich. 
Są to, panowie, przypadki pewnej kontroli, do którój 
żaden zacny urzędnik sądowy nie powinien się dać 
użyć, a tóm mniój namówić przez swoich przełożo­
nych; dla tego też sądzę — jeżeli w interesie mo­
ralności i godności urzędników połowę tej kwoty, to 
jest 200,000 marek skreślicie — a drugą połowę 
przekaźecio na wspomóźki, któro w każdym razie po­
twierdzone być muszą, — to uczynicie, panowie, 
wszystKo, czego mają prawo żądać urzędnicy.

Na uwagi komisarza rządowego Rindfleischa, 
odpierającego zarzuty naszego posła co do fión- 
duszów tajnych i rozdzielania funduszu renyune- 
racyjnego odpowiedział p. Magdziński jak 
następuje:

Co się tyczy funduszów tajnych, to oświadczam 
p. komisarzowi rządowemu, że nic o tem nie wiem, 
czy wyższa Izba obrachunkowa rozpatruje je, czy nie; 
jeżeli tak jest, zgadzam się.

W każdym razie należy koniecznie podzielić tę 
pozycją. Jak najwyraźniej wypowiedziałem, żo nic 
nie mam przeciw wspomóżkom; wystąpiłem tylko 
przeciw remuneracyom.

Zastrzegam sobie specyalny wniosek w tym przed­
miocie przy trzeeiem czytaniu.

Nie mało do tego przyczyniły się potężne 
utwory Matejki — zrozumiała dla wszystkich 
sztuka malarska zwróciła uwagę na inne płody 
sztuki i umysłu polskiego.

W teatrach tutejszych zjawiają się też od 
czasu do czasu polskie komedye. Szkoda, że 
W. Opera pomimo wszelkich starań, jakie czy­
niła w tej mierze, nie odegrała dotąd utworów 
Moniuszki, które niezawodnie doznałyby tak 
samo pochlebnego przyjęcia, jak obrazy Matejki 
i Siemiradzkiego.

Skonfiskowana swego czasu broszura S m o 1- 
k i wyszła temi dniami w Poznaniu.

Wiedeń, 27 stycznia.
(T) Dziennik urzędowy ogłasza dziś dekret 

cesarski, rozwiązujący sejm tyrolski. Dnia 
9 marca zeszłego roku większość konserwatywna 
i federalistyczna oświadczyła, że z powodu na­
ruszenia przez rząd praw krajowych nie będzie 
nadal brała udziału w naradach sejmowych i opu­
ściła salę. Że zaś sejmowi skutkiem zajścia tego 
niedostawało potrzebnej liczby członków, dnia na­
stępnego namiestnik hr. Taaffe zamknął sejm 
z powodu „wykroczeń przeciw obowiązkowi.“ — 
Dzienniki centralistyczne domagały się rozwiąza­
nia sejmu. Inspirowane na to ddpowiadaly, że 
na nic rozwiązanie się nie zda, ponieważ przy 
wyborach ponownych dawna większość konserwa­
tywna będzie wybraną na nowo. Teraz nagle 
rząd zdaje się mieć lepsze nadzieje. Na czem 
one się opierają, trudno nam domyśleć się. — 
Główny organ Tyrolczyków, Tiroler Sti ra­
mę n, ostro przemawiają przeciw systematowi pa­
nującemu, a także posłowie tyrolscy, bawiący 
obecnie tutaj, zapewniają, że centralizm niehezy- 
nił w Tyrolu żadnych postępów.

Równocześnie jedni donoszą o okólniku, wy- 
stósowanym przez ks. G o r c z a k o w a do amba­
sadorów rosyjskich, a drudzy o podobnym okól­
niku rządu tureckiego. Druga wersya prawdo­
podobniejsza, aniżeli pierwsza. W. Porta bowiem 
spieszy zawiadomić dwory, że mimo zakończenia 
konferencyi bez skutków praktycznych, spodziewa 
się utrzymać z wielkiemi mocarstwami dobre 
stósunki. Natomiast w Petersburgu trzeba na­
myślić się, co właściwie zaproponować inuyin 
rządom, a może też kanclerz rosyjski czeka na 
powrót Ignatiewa, wstrzymanego w Carogrodzie 
burzą. Dla tego zaprzeczenie, jakiego doznało 
pierwsze doniesienie, jest dość wiarogodne. Na­
tomiast zdaje się, że dwór rosyjski, nieustraszo­
ny niepowodzeniem, jakie spotkało jenerała Su- 
marakowa, temi dniami znowu drogą poufną 
starał się pozyskać cesarza Franciszka Józefa do 
wspólnych przeciw Turcyi kroków.

NIEMCY.
* Berlin, 23 stycznia. „W nader smutny 

sposób wykazały na nowo obrady w ostatnich 
dniach w' sejmie pruskim, mianowicie zaś nad 
interpelacyą Reichenspergera, tyczącą się okólni­
ka ministra wyznań z dnia 18 lutego 1876 r., 
porządkującego wykład religii katolickiej w szko­
łach elementarnych, jak głębokie rozdwojenie 
panuje w narodzie niemieckim, będące rezulta­
tem polityki, która, w nieszczęśliwem zaparciu 
się wszelkich zdrowych podstaw państwa, mają­
cego wzgląd na swój skład, zerwała z wszyst- 
kiemi tradycyaini, z wszystkiemi dotąd istnieją- 
cemi prawami, z zasadami starego europejskiego 
prawa międzynarodowego i państwowego i teraz 
bez kotwicy ratunku pozostała wobec mizeroty, 
ztąd powstałej.“ — Temi wyrazami rozpoczyna 
Germania przegląd swój polityczny zeszłego 
tygodnia. Założenie swoje rozbiera w dalszym
przebiegu organ katolików niemieckich nietylko 
bardzo trafnie, ale, co dla nas Polaków ważniej­
szą jeszcze, nader bezstronnie, uwzględniając i 
szczepy niemieckie, wbrew ich woli do Niemiec 
przyłączone. Kiedy przed czternastu laty pan 
v. Bismarck-Schoenhausen — powiada G e r m a- 
n i a — objął przewodnictwo w pruskiem mini­
sterstwie stanu, napotkał on wprawdzie na sta­
nowczą opozycyą, lecz ta odnosiła się wyłącznie 
do wykładu pewnych konstytucyjnych postano­
wień pod względem uchwalenia budżetu przez 
Izbę poselską. Prócz tej kwestyi finansowo-poli­
tycznej ani jedna fałszywa nuta nie zakłócała har­
monii w ustroju państwowym. Polacy skarżyli się 
wprawdzie na upartą biurokracyą, lecz mogli 
przynajmniej żyć jako Polacy i wolno im było 
dzieci swe wychowywać na Polaków. Socyalno-i 
demokratyzm znajdował się dopiero w powijakachS 
i pomiędzy chlebodawcami a robotnikami zaledwie; 
istniało jakie rozdwojenie. Poddani różnyely 
państw niemieckich żyli obok siebie bez zazdro­
ści a słabsze państwa nie potrzebowały się oba 
wiać przemocy silniejszych. Wyznania religijne 
pozostawały w całkowitym spekpju obok siebie, 
zaprzysięgnioną konstytucyą/ osłonione; każde 
z nich załatwiało swe sprawy bez obawy wpły­
wów obcych. Stronnictwa polityczne walczyły 
przeciwko sobie, lecz w sposób lojalny. Naród 
niemiecki żył w zgodzie ze sobą i swymi ksią­
żętami. — Cóż się stało po czternastu ostatnich 
latach? zapytuje się Germania i odpowiada na 
to faktami:

W niezgodzie z cesarstwem znajdują się Polacy, 
którzy zmuszanymi być mają do wyrzeczenia się swej na­
rodowości przez odjęcie im języka ojczystego a zaprowa­
dzenie „języka urzędowego;“ którzy zrzec się mają praw 
i rękojmi, pod warunkiem dotrzymania których przyłą­
czonymi zostali dawniej do państwa praskiego; których 
dzieci nie mają się uważać za Polaków, lecz za Niemców; 
i których Kościół, polskie palladium, skazany został przez

nową politykę kościelną na ciężkie cierpienia. W nie­
zgodzie z cesarstwem żyją dalej mieszkańcy anektowanych 
prowincyi, którym dolega boleśnie wypędzenie własnych 
ich dynastyi. W niezgodzie z cesarstwom znajdują się 
Póluocni-Szlezwiczanie] i Alzatczycy wraz z Lotaryng- 
czykami, których gwałtom wbrew ich woli przyłączono do 
Niemiec. Żywioł zaś najniebezpieczniejszy niezadowolenia 
tworzą socyalni demokraci, których liczba w zastraszający 
sposób rośnie i którzy prawdopodobnie wkrótco tworzyć i 
będą jedno z stronnictw, decydujących o losach Niemiec. J 
Są oni nieprzyjaciółmi całego społecznego porządku i z 
równą nienawiścią walczą przeciwko rządowi, jak przeci­
wko Kościołowi i familii. Spokój wyznaniowy całkiem j 
znikł i ustąpił miejsca jak najzaciętszej nieprzyjaźni nie- i 
wiary przeciwko Kościołowi i jogo wiernym dzieciom. . 
W każdóm micścio i w każdej wiosze sroży się walka ! 
kulturna i rozrywa gminy i familie. Walka politycznych j 
stronnictw, dawniej uczciwie prowadzona, zatrutą jest j 
obecnie nienawiścią, która się zawsze pojawia, ilekroć j 
niechrześcianie i antychriści uderzają na królestwo Cliry- ’ 
stusa. Kto oponuje lub podejrzany jest o opozycyą, na- j 
zywanj’ bywa „nieprzyjacielem państwa“ i jako taki tra­
ktowany, to jest wyrzucany z kraju, jak Jezuici, odrywa- ; 
ny od swogo powołania, jak członkowie innych zakonów, i 
lub uznawany za niegodnego sprawowania urzędów i go- 
dnośsi. Zaufanie do bezstronności w wymiorzaniu sprawie­
dliwości zredukowanem zostało do małych nader rozmia­
rów; procosy polityczno były dawniej rzadkością, obrazy 
majestatu zaś należały do niesłychanych rzeczy, obocnio 1 
liczba procesów o podobno przestępstwa jest zaiste za­
straszającą i wymiorzane ono bywają głownio przociwko 
mężom (równio i kobietom), którzy odznaczyli się wierno­
ścią do tronu i miłością ojczyzny. Wiole rządów pozo- 
stajo z wielką częścią poddanego im narodu na stopio 
półwojennej. jak to w Bawaryi, Badenii, Iiesyi. Konstytucyo 
straciły na nienaruszalności i wartości od czasu kiedj’ 
najważniejsze ich postanowienia poświęcane bywają poli­
tycznym zapatrywaniom ministra lub czasowej większości 
parlamentarnej." Nigdy Niemcy nie były bardziej rozer­
wano jak obecnie, nigdy nio panowało takio niezadowol- 
nienio, w najmniejszych nawet gminach i familiach ; nigdy 
poddani nie posiadali mniej zaufania do zwierzchności : 
i nigdy też zwierzchność nie była mniej delikatną dla 
swych poddanych jak obecnie. Pogląd powyższy na rzą­
dy księcia Bismarcka kończy Germania temi słowy ;
A pomimo to, podług zdania księcia Bismarcka, mają 
w momieckiem cesarstwie dzwony głosić pokój? Czyż | 
ou był księciem pokcju? — Czyż nasze tylko oczy 
są tak zaćmiono, że my się z tego wszystkiego, 
niczego dopatrzyć nie możemy? — Zamiary jogo 
nio mają być kwestyonowane. Przeciwnio jesteśmy prze­
konani, iż był on zdania, że szczęśliwy naród niemiecki
pokojem, jakiego nigdy nie było, jeżeli mu się uda nie­
miecką Austryą za drzwi wyrzucić, resztę Niomiec skupić 
pod jeden kapelusz i w miejsce Kościoła uniwersalnego, 
1800 lat istniejącego, utworzyć cesarski niemiecki kościół 
narodowy. Ten dobrze obmyślany pian się nie udał, po­
nieważ materyał, mający być przerobionym okazał się nie 
dosyć giętkim. Lecz dla tego tóż polityka jogo pokojowa 
pozostała nietylko bez pomyślnego rezultatu, ale nadto 
rozwinęłj’ się jak najbardziej niepokojowe stosunki.

N o r d d. A11 g. Z t g. nie przestaje posądzać 
Francji o zamiary wojenne. Niedawno doniósł 
organ ten półurzędowy o wielkich zakupnaeh zboża 
na rachunek rządu francuzkiego, poczynionych 
głównie na Węgrzech, i przedstawił to jako 
przezorność intendantury. Mannheimer Z t g. 
zaprzeczywszy tej wiadom ści, powiada, że to jest 
„zbrodniczą igraszką puszczać tak tendencyjne 
kłamstwa w świat ? Zboże z Węgier ani jest, ani 
było w ostatnich czasach do Francyi wprowa­
dzane, jest ono nawet w Węgrzech obecnie tak 
drogie, że Francya traciłaby, gdyby je tam zaku­
pywała. N o r d. A11 g. Z t g. zamiast przyznać 
swą pomyłkę, nazywa Mann. Z t g. „inętnem 
źródłem“ i wynajduje zaraz nową oznakę wojen­
ną : Francya zakupuje zagranicą konie i sprowa­
dza je nawet dalszą drogą przez Szwajcaryą. 
Widać pod tym względem pewien system nie­
mieckiego organu półurzędowego. Zaprzeczy ktoś 
i tej wiadomości, to Nor d. Ali g. Z t g. zyska 
znowu tyle czasu, żeby światu donieść o 
innych przygotowaniach do wojny ze strony 
Francyi, chociaż dzisiaj nikt jej nie wierzy.

Poseł Reichensperger zamierza wkrótce prze­
dłożyć w Izbie poselskiej, poparty przez członków 
centrum, wniosek tyczący się kwestyi dotacyj- 
nych dóbr parafialnych.

Ks. Eugeni wyrtenbergski małżonek w. ks. 
Wery umarł w Dysseldorfie 27 b. m.

FRANCYA.
* Paryż, 27 stycznia. Radykalizm, pan 

Gamhetta i Rópubl fr. tryumfują; obawy 
Temps a, że eksdyktator przewodnictwo w ko- 
misyi budżetowej wziął w dzierżawę, czy w len=> 
ność, spełniły się co do joty. Komisya bud­
żetowa znajduje się w ręku zwolenników rady­
kalizmu, p, Gambetta obrany jej prezydentem, 
a Thiers i Simon straszną pouieśli klęskę. 
Z 33 członków komisyi 19 należy do unii re­
publikańskiej, lewe centrum ma tylko 8 człon­
ków, a lewica republikańska ma 6 — z pra­
wicy i z szeregów Bonapartystów nie wybrano 
ani jednego. Zwolennicy cesarstwa wpadli 

■w łapkę; przeszachrowali haniebnie swe głosy 
i zostali wyśmiani. Przyrzeczono im, że pp. 
Raoul-Duval i Soubeyran zostaną wybrani; Bo- 
napartyśei głosowali na radykałów, a pp. Raoul- 
Duval i Soubeyran mogą zaczekać do przyszłego 
roku. Gambetta powiedział wczoraj pierwszą 
mowę, w której z wielką predylekcyą kładł 
nacisk na „jedność pomiędzy republikanami“ 
to znaczy, że eksdyktator życzy sobie, aby 
umiarkowani republikanie złożyli swe przekona 
nie na ołtarzu radykalizmu. To co nazywano 
„Union gauche“ zniknęło na zawsze. Radość 
w obozie pana Gambetty wielka, zwłaszcza, że 
rozsiano po pismach republikańskich pogłoskę; 
jakoby Thiers i J. Simon tajemnie sprzyjali 
Orleanizmowi i że zwycięstwo Gambetystó# 
jest zarazem zwycięstwem nad Orleanami. Mo* 
niteur univ. pisze: „jest to bez wątpienie 
wielka klęska dla ministerstwa. Zachodzi tera! 
pytanie czy p. Gambetta zadowoli się zwycię 
stwem miłości własnej, czy też zapragnie ko 
rzystać ze zwycięstwa i rozpocznie nową walk1 
z Senatem. Przyszłość nie daleka to okaże.“ " 
Aczkolwiek pisma republikańskie głośno wyro 
źają nadzieją, że do tój walki tak rychło nk



przyjdzie, to zdaniem naszém starci jest nie­
uniknione, bo klęska, jaką Gambetta poniósł 
przy tegorocznym budżecie, nie pozwoli mu nie- 
fcorzystać ze swój przewagi.

Na wczorajszóm posiedzeniu Izby deputo­
wanych interpelował bonapartysta Mitschel 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie pod­
prefekta w La Reole w dep. Gironde, który 
się otoczył radykałami, dopuszcza się nadużyć 
i sfałszował nawet kartę od polowania; lud 
nazywa go publicznie fałszerzem. Juliusz 
Simon wziął w obronę podprefekta twierdząc, iż 
tenże działał w dobrej wierze i że sprawa ta 
nadzwyczaj małego jest znaczenia, a jedynie 
przesadzoną i wyzyskiwaną przez przeciwników 
prefekta. Po ożywionej debacie, w którój Mit­
schel przez prezydenta do porządku powołany 
został — ubito interpelacyą. Po uchwaleniu 
kredytu dodatkowego do pensyi jenerałów za­
żądał minister handlu 100,000 fr. kredytu, jako 
w sprawie dla ludności zagrożonej głodem we 
francuskich Indyach.

Wczoraj odbyło się posie lżenie banku 
franeusko-holenderskiego (Philippart), na któróin 
ze sprawozdania syndyka pokazało się, że aktywa 
wynoszą 15 a pasywa 55—60 milionów tak, że 
bank jest zupełnie zrujnowany.

Przedwczoraj wieczorem odbyło się pierwsze 
jeneralne zgromadzenie katolickiej wszechnicy 
pod przewodnictwem J. E. Kardynała Arcybiskupa 
Paryskiego w obecności Arcybiskupów z Reims 
i Sebaste, Biskupów z Quimper, Chartres, La- 
rochelle, Amiens, Moulins, Troyes, Chalons 
Bayonne, Nancy, Angers, Rohdez, Limoges i ko- 
arijutora Biskupa Dupanloup z Orleanu. Przy 
rozdzielaniu nagród miał mowę Kardynał Arcy­
biskup z Rouen, Msgr. Bonnechose, na końcu 
przemówił Kardynał paryski.

Dnia 24 bm. zebrały się wszystkie biura, celem 
wybrania komisyi, mającej się zająć zbadaniem 
wniosku Marion, dotyczącego bezpłatnego 
¡przymusowego udzielania nauki. Cho­
dzą pogłoski, jakoby minister Waddington 
zamierzał niebawem stawić ważny wniosek, ma­
jący służyć jako przedwstępny środek do prawa 
w myśl wniosku Mariona wydać się mającego. 
Projekt ten unormuje udział państwa w budowa­
niu nowych szkół. Wprawdzie minister Wad­
dington oświadczył się za bezpłatnóm i przyinu- 
sOwóm udzielaniem nauk, atoli utrzymuje, że 
wprzódy trzeba dostateczną liczbę szkół pobudo­
wać; — z zaciągniętych informacyi pokazuje się, 
że dla najlepiej w tym względzie uposażonych 
departamentów potrzeba w przecięciu półtora mi­
liona, dla najgorzej uposażonych w przecięciu 5 
milionów wsparcia, aby rnódz potrzebną liczbę 
szkół wybudować. Podobno rząd w osobnym pro­
jekcie zażąda potrzebnego na ten cel kredytu.

TURCYA.
* Carogród, 24 stycznia. (Szczegóły 

z konferencyi. — Sprawa pokoju zSer- 
bią. — Baszybożuki w Boś ni i. — Stan 
rzeczy w Syryi.) Konferencya carogrodzka 
i wyjazd pełnomocników mocarstw zajmować będą 
czas jeszcze niejakiś dziennikarstwo. Z obo­
wiązku publicystycznego i my podawać będziemy 
bliższe o tóm szczegóły. I tak donoszą kore­
spondenci tutejsi, że w dniu 22 b. m. odwiedzili 
pełnomocnicy Midhata i Savfeta baszów, aby im 
przedstawić swoich charges d’affaires. Je­
nerał Ignatiew w wilią posiedzenia Wielkiej Ra­
dy miał audyencyą u sułtana, próbując w osta­
tniej jeszcze chwili wywołać zwrot w usposobie­
niu tego monarchy dla Midhata. Próba, jak 
piszą, wypadła niepomyślnie, a jako jedyny re­
zultat tej audyencyi uważać można powołanie 
Mehmeda Rużdi baszy do gabinetu. Ignatiewowi 
nie o to jednak chodziło, dążył on bowiem do 
obalenia Midhata,

La France, a za nią Figaro paryski 
opowiada drastyczną scenę z posiedzenia konfe­
rencyi z 8 bm.

Rozprawiano — piszo La France — spo­
kojnie o niektórych punktach kontrpropozycyi ture­
ckich, a Edliem basza powtarzał, że należy zosta­
wić Turcyi czas do wprowadzenia reform, nadanych no­
wą konstytucyą. — „Dać Turcyi czas, bardzo dobrze, 
rzeki pełnomocnik francuski Cbaudordy, ale obcięlibyśmy 
wiedzieć, ilo też czasu wam potrzeba?" „Eh! mon Dieu, 
to trudno oznaczyć, nam potrzoba czasu, Europa powinna 
to zrozumieć,“ odpowiedział Savfet basza nieco zirytowa­
ny. „Iloż n. p. potrzeba wam?“ — ciągnął dalej Chau- 
dordy — „roku . . . dwóch . .. trzech lat.“ „Togo nie 
wiemy,“ odrzokł Edliem, „wiemy tylko, żo nam potrzeba 
czasu.“ „Et vous voulez une éternité?“ zapytał złośliwie 
Cbaudordy. Edhem basza nic na to nie odpowiedział. 
Rozprawy toczyły się dalej, gdy nagle Edhem uderzył sil­
nie ręką w stół, i, zwrócony do reprezentantów Francyi, 
z okiem, iskrzącóm się od gniewu, zawołał głośno : „Wyty­
kacie Turcyi nieustannie wypadki bułgarskie, ale w ca­
łych naszych pełnych chwały dziełach nie znaleźlibyście 
faktów tak monstrualnych, jak wasza. Noc św. B a r 11 o- 
m i ej a i w a s z e dragona dy," Efekt tych słów nie­
spodziewanych był nadzwyczajny. Buorgoing zrobił gest 
groźny i rzekł blady od gniewu: „Odwołuję się do na­
szych szanownych kolegów, czy mowa taka i zachowanie 
są dyplomatycznemi?" Cbaudordy zaś, zaprotestowawszy 
przeciw tym słowom, rzekł do Turków: „Tak, moi pano­
wie, przy całym blasku naszjch dziejów ubolewać inusi- 
my nad kilku smutnemi wypadkami. Ale jakiekolwiek 
byłoby dziś waszo zdanie o tych, którzy krwią i złotem 
stawali w waszej obronie, to jedno jest pewnéin, że pod­
czas gdy Francya należy dziś do państw najbardziej ucy­
wilizowanych, Turcya jest państwem najbardziej barba- 
1’zyńskióm w Europie.“

O przygotowującym się pokoju między Ser­
bią a Turcyą najróżnorodniejsze w dziennikar­
stwie obiegają wiadomości. Jedni twierdzą, że 
rolę pośrednika przyjęła na siebie Anglia, inni 
znów, że Austrya. Do wiedeńskiej P r e s s y te­
legrafują ztąd, że rokowania o pokój prowadzić 
będzie z Serbią nie Savfet basza, ale w. wezyr,

Midhat basza. Ten ostatni ma zawezwać księcia 
Milana, aby wysłał swego delegowanego do Ca- 
rogrodu, ponieważ pokój powinien być zawarty 
w rezydencyi sułtana. Pierwotną myśl, według 
której miał jeden z konsulów mocarstw, przyja­
znych Turcyi zawrzeć pokój z księciem Milanom, 
zaniechano, aby odjąć sprawie tej charakter między­
narodowy. Mimo to utrzymuje się, jak inni do­
noszą korespondenci, przekonanie, że Serbia w 
razie wojny rosyjsko - tureckiśj nie pozostanie 
obojętnym widzem. Armia serbska liczy w tej 
chwili 30,000 ludzi. Serbia nie będzie prowa­
dziła rokowań pokojowych z Portą, chyba za 
przyzwoleniem trzech mocarstw północnych.

Baszybożuki rozpoczęli znów dawne swe 
zbójeckie rzemiosło w Bośnu. Do wiedeńskiego 
Tagblattu piszą, że banda baszybożuków pod 
dowództwem Ibrahima bega naruszała kilkakro­
tnie rozejm w Bośnii, przekraczała linię demar- 
kacyjną i napadała na bezbronną ludność chrze- 
ściańską pod Petrowaczem i Wakupem. Ponie­
waż pułkownik Despotowicz wskutek rozkazu 
z Belgradu zakazał pod karą śmierci odpowiadać 
na te zaczepki tureckie, utworzyły się między 
ludnością nowe oddziały powstańcze w celu od­
pierania napadów. Między taką bandą powstań­
ców a Turkami, przyszło 23 b. m. do krwawego 
starcia pod Wakupem, w którym Turcy stracili 
12 ludzi. Tworzą się ciągle nowe oddziały po­
wstańcze, a szefem nowój tej insurekeyi ma być 
jakiś Franciszkanin.

Ludności chrześciańskiej w Syryi grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Jak do Pol. Corr. 
z Damaszku donoszą, budzi się tamże pomiędzy 
ludnością mahometańską równocześnie z zapałem 
wojennym i nienawiść ku chrześcianom. Maho­
metanie dopominają się natarczywie, aby przyj­
mowano ich do szeregów i posłano na teatr 
wojny do Europy. Władze ogłaszały od tygodm, 
że islam zagrożony jest przez cbrześciaństwo, przez 
co rozbudziły fanatyzm. Nadciągają codztenn>e 
oddziały przed koak rządowy z muzyką i cho­
rągwiami, i oświadczają swą gotowość do walki 
za religią i ojczyznę. Gubernator Damaszku 
Raszyd basza i dowódzea armii w Syryi, Izzet 
basza, wyłożyli listy do zapisywania się do 
szeregów gwardyi narodowych. W jednym dniu 
zapisało się 40 ulemów i 200 urzędników rzą­
dowych i niezmierna moc ludu. Ruch ten 
doszedł do takich rozmiarów, iż przez kilka 
dni zamknięte były składy kupieckie i warsztaty 
rzemieślników. Uzbrojenie mahometan spro­
wadzić mogło wielkie nieszczęście na chrześcian. 
Pomiędzy pospólstwem mahometańskiein głuche 
obiegały wieści; mówiono, że mają się rozpo­
cząć rzezie! pomiędzy chrześcianami. Zaczęto 
tych ostatnich zaczepiać i insultować po ulicach. 
Żaden chrześcianin nie śmiał wychodzić na 
ulicę. Przytomność tylko schyzmatyckiego pa- 
tryarchy Antyochii Jerothea uchroniła chrześcian 
od niechybnej zguby. Zażądał on pomocy władz 
administracyjnych i wojskowych, które też do­
pełniły swego obowiązku. Kazały aresztować 
naczelników zawięzującego się spisku, zabroniły 
zgromadzać się mahometanom w nocy po ka­
wiarniach i perswazyą ułagodziły wzburzone 
tłumy.

TELEGRAMY.
Ateny, 27 stycznia. Książę i księżna 

Edynburgscy przybyli tudotąd i przyjmowani byli 
przez króla. — Margrabia Salisbury miał roz­
mowę z ks. Edynburgskim, poczem wyjechał do 
Brindisi. — Izba deputowanych obradowała dalej 
nad budżetem. Pomiędzy rządem a partyami 
opozycyjnemi nie przyszło dotąd do żadnego po­
rozumienia,

Peszt, 27 stycznia. Na posiedzeniu dzi- 
siejszem w Izbie posłów interpelował Helfy mi­
nisterstwo o kwestyą bankową i zapytał się, czy 
ministerstwo gotowe jest, wrazie gdyby było nic 
zdolne do przeprowadzenia samodzielnego banku 
narodowego, ustąpić a przez to dać sposobność 
do załatwienia kwestyi bankowej jako też innych 
ważnych kwestyi gospodarczych odpowiednio do 
interesów kraju.

Waszyngton, 27 stycznia. Izba repre­
zentacyjna przyjęła także zaproponowany przez 
mięszany koinit bil, dotyczący kwestyi oboru 
prezydenta. Uchwałę tę przyjęto w kraju z wiel- 
kiem zadowoleniem. Sprawdzanie głosów wy- 
korczych rozpocznie się w przyszły czwartek.

Koloni a,27 stycznia.Podług K ó 1 n.Z t g. za- 
suspendował ks. Biskup Lachat wybranego przez 
chrześciańsko-katolicką gminę w Aarau probosz­
cza, dyrektora Fischera w Lucernie i zagroził 
mu wielką ekskomuniką, jeżeli w sześciu dniach 
się nie podda.

Augsburg, 28 stycznia. Allgemeine 
Zeitung donosi, że posiada wszystkie protokóły 
i ich aneksa dotyczące konferencyi carogrodz­
kiej. W dzisiejszym numerze ogłasza dzien­
nik ten protokół pierwszej konferencyi.

Londyn, 28 stycznia. Z powodu szerzą­
cej się coraz bardziej zarazy pomiędzy bydłem 
w Niemczech postanowiono na radzie mimste- 
ryalnej zakazać także przywozu do Anglii smalcu, 
siana, rogów, kopyt, odpadków i świeżego mięsa 
z Niemiec i Belgii.

Kuryer miejscowy i prow&yoBaW.
* Doniesienia uizędowe. Dotychczasowego budo­

wniczego Lac-ssing w Monasterze mianowano króle­
wskim budowniczym lądowym i powierzono mu posadę

technicznego pomocniczego urzędnika przy królewskiej re- 
jencyi w Frankfurcie n. O.

* Teatr. In magnis voluisse sat est. Temi słowy 
rozpocząć nam przychodzi sprawozdanie nasze z sobotnie­
go przedstawienia, na któióm odegrano tragedyą Szeks­
pira Król Lear. Ran Józef Nawarski obierając 
na swój bonefis ten wspaniały i pełen grozy utwór, podjął 
zadanie, któremu, z małym wyjątkiem, reszta sił naszego 
poznańskiego toatru, jak to z góry przewidzieć było mo­
żna, sprostać żadną miarą nie zdoła. Dziś wiolkio nawet 
teatra stolic europejskich nio śmią tknąć się tej giganty­
cznej kreacyi dramaturga Albionu; brak dziś wielkich 
artystów dramatycznych nie dozwala im togo a Garrików 
i Talmów wieki tylko wydają. Przodstawienio też sobo­
tnie uważamy tylko jako próbę sił w tym rodzaju dra­
matycznych utworów.

O Królu Learze posiadamy spory komentarz, 
wiele pięknych rozbiorów i reconzyi gry znakomitych 
w tragodyi występujący cli artystów, kusić się zatem nio 
będziemy o przedstawienie czytelnikom naszym obrazu 
tych wielkich pomysłów, nici dramatycznych, grozy tra­
gicznej, a wreszcio onój logendy, na której Szekspir osnuł 
swe arcydzieło, podniesiemy tylko jeden z planów, leżą­
cych w intoncyi Szekspira, uchwycim jodno z ogniw tego 
dramatycznego łańcucha, wiążącogo wszystkie drobne 
części . w jednę piękną i wspaniałą całość harmonijną 
a czynimy to dla tóm lepszego oconienia gry p. Nawar- 
skiogo i towarzyszy.

W żadnym utworze Szekspira nio widać tak wiol- 
kiego nagromadzenia po jodnój stronie światła, po dru­
giej cienia, tylu charakterów dodatnich , prawych i pię­
knych obok ujemnych, czarnych i potwornych. Król 
L e a r jest to prawdziwa, żo tak powiemy, opopoja tra- 
giczno-dramatyczna, walka, tocząca się na obszeinóm po­
bojowisku nio jednostok, ale całego zastępu dobrych ze 
złemi duchami. Aby ta walka w całej przedstawiła nam 
się grozie, na to nio starczy jeden, choćby i najznakomi­
tszy artysta, potrzeba tu, aby wszystkie występujące 
osoby znalazły godnych przedstawicieli, potrzeba, aby 
każda własną dobrzo oddając rolę, przyczyniała się z swój 
strony do podniesienia całości i grupowała się zręcznie 
około głównego bohatera, który bez tój pomocy nio wy­
woła należytego efektu. I ten to właśn o brak artystów, 
mogących poprzeć p. Nawarskiego, sprawił to, że sobotnie 
przedstawienie przeszło bez najmniejszego wrażenia. Pu­
bliczność opuszczała w sobotę teatr zimna i niopo- 
ruszona.

P. Nawarski należy do tego szeregu artystów, 
którzy żadnej nio zepsują roli a wiele z nieb dobrą grą 
podnoszą i uszlachetniają. P. N. choć nie stanął na 
tych wielkich koturnach, na których kroczyć musi król 
Lear, dowiódł przecież, że znajduje się na dobrej dro­
dze, wiodącej wprost do szczytu, którego w tragedyi tej 
rzadko który artysta dosięgnąć zdołał. W grze jego wi­
dać było wielkie zrozumienie rzeczy i głębsze studya; 
miał tóż chwile, gdzio mógł się podobać, jak n. p. w sce­
nie, w którój zrozpaczony król niesie na rękach martwo 
ciało córki swej Kordelii.

Edgar, syn Glostera, znalazł w p. Te ren to­
czy m dobrego reprezentanta. Odpowiednia też to była 
dlań rola i wywiązał się z niej ku zupełnemu naszemu 
zadowoleniu. Mniej nam się podobał stary Gloster (pan 
Siedlecki). O innych artystach, występujących w roli 
króla Francyi, księcia Burgundyi, księcia Albany i hra­
biego Kent, wolimy zamilczeć.

Pani Terenkoczy jako Kordelia prawie nas 
zupełnie zadowoliła, rzewny i tkliwy głos jej nadawał 
dużo uroku drobnej ale pięknej tej roli. Czy to jako 
córka, nio mogąca ojcu królowi wypowiedzieć, ile go ko­
cha, czy to chodząc później troskliwie około pognębionego 
ciężarem boleści i na pół obłąkanego wygnańca, czy to 
w pozie umarłej, ogólnio, jak sądzim, podobała się.

Panu Dor oszy ńskiemu, bardzo dobremu 
zwykle w komedyi, brakło tej rzutkości i sprytu, jakim 
się błazen królewski odznaczać powinien.

A teraz na zakończenie słów kilka o tój trójce 
szatańskiej: Edmundzie, naturalnym synie Glostera, o Go- 
neryli i Reganie, córkach króla Leara. Edmund, ten 
prototyp Franciszków Moorów i innych tego rodzaju czar­
nych charakterów'nie znalazł wp. Lubiczu właściwego 
przedstawiciela. Artysta ten , bohater salonów i to salo­
nów, gdzie panuje bozmyśl i czczość serca, nie powi­
nien żadną miarą tak demonicznej podejmować roli.

Cóż mamy powiedzieć o Goneryli (pani Siedle­
cka) a mianowicie o Reganie? (panna Hen eman). 
Los chciał, że obok nas siedział rodak Szekspira. Młody 
Anglik, którego losy zapędziły do Poznania, dowiedziawszy 
się, że tego wieczora dany będzie król Lear, ciekawy 
widzieć go na deskach sceny poznańskiej, mimo że i sło­
wa nie rozumie po polsku, pospieszył do toatru. Ucho 
i wzrok jego wydawały sąd o grze. Patrząc na te nie 
królewskie ruchy Regany, przysłuchując się tomu pod­
ziemnemu wydobywaniu się głosu, z wstrętem obracał się 
ku nam mówiąc : W h a t, a n a p p a r i t i o n. — T h a t’s 
a horror. It isashame to assume a part 
of such a responsability!

Na samym końcu zwracamy reżyseryi uwagę, żeby 
niektórych adeptów dramatycznej sztuki nauczyła dobrzo 
wymawiać po polsku , kilka udzieliła im lekcyi polskiej 
gramatyki, przeciw którój jedna z artystek ciężkich do­
puszcza się zwykle wykroczeń. Piękna polszczyzna 
w przekładzie króla Leara bardzo nie pięknie hrzmiala 
w uściech wspomnianej artystki.

Wieczór wczorajszy w teatrze, może pani Par- 
ż n i c k a zaliczyć do najświetniejszych w swem życiu, 
chociaż ni darów Di wieńców nie otrzymała, zm Wanda 
po raz drugi przedstawiona i nie na benefis ściągnęła tak 
liczną publiczność, iż ani jednego miejsca od góry do 
dołu nie było próżnego, a bardzo wiele osób nie pozyska­
wszy biletów, odejść musiało, to jest tryumf nio niemały, 
którym się w Poznaniu tak wnet nikt poszczycić nie 
zdoła. Wprawdzie sztuka ma sama w sobie tyle pociągają­
cego uroku: tradycyjna postać bohaterki z dziejów za­
mierzchłej przeszłości naszej, uwiecznionej w pieśniach, 
wzniosłe ustępy poduoszące narodowe cnoty, a zwłaszcza 
patryotyzm niewiast naszych, wiersz prześliczny, sceny 
pełne efektu, dekoracye świetne — to tyle motywów chwy­
tających za serce, rozbudzających w nas zapał; przyznać 
jednak trzeba, że bez pani Parżnickiój, bez takiej Wandy 
jak ją ta artystka przedstawia, przeszłaby bez wrażenia. 
Bohaterka jest duszą całego dramatu, w niej jedynie sku­
pia się interes, to jest słońce, któro nadaje wszystkim 
osobom działającym w dramacie, jak planetom, światło 
i ciepło. Rola Wandy jest najwybitniejszą, wszystkie in­
ne pozostają w cieniu. Potrzeba zatem artystce wytężyć 
wszystkie siły, rozwinąć cały zasób zdolności, aby takiej 
postaci nie skarykaturować. Pani Parżnicka oddała wczo­
raj tę rolę po mistrzowsku. Postawa wspaniała, majesta­
tyczne ruchy, mimika, godne królowej; deklamacya raz 
słodka, drugi jaz poważna, inny raz tryskająca ogniom, 
zupełnie odpowiednia do uczuć, jakie wyrażała; gra wy- 
cieniowania z artystyeznóm zrozumieniem najsubtelniej 
we wszystkich szczegółach, to są zalety, które artystka, 
rozwinęła wczoraj w roli Wandy w całym blasku. Słowem 
Wanda pozostanie jedną z najlepszych kreacyi w reper- 
toarze pani Parżnickiój. Prawda, że głos jój z przyro­
dzenia miękki, nie dostraja się nieraz do wysokości' tej 
siły, z jaką w chwilach wielkich bohaterka odzywać się 
powinna, ale ten brak, któremu artystka nie winna, umie 
pokryć innomi bogactwami swego talentu. W każdym 
razie pani Parżnicka ma w sobie wielki matoryai na bo­
haterkę. To uznanie też pozyskała wczoraj w całej pełni. 
Tak huczno oklaski, wywoływania bez końca, nie dostaną 
się tak wnet komu innemu w udziele. Wanda, w takich 
warunkach jak wczoraj przedstawiona, zdoła się utrzymać

na scenie i nie raz jeszcze ściągnie taką moc widzów jak 
wczoraj. - - P. Terenkoczy oddał doskonale rolę Ryty- 
giera pół sentymentalnego, pół boliatorskiego księcia Germa­
nów. Inne role ważniejsze, jak pani Nawarskiój, 
(Bożenna) pana Lu ko wieża i p. Siodleckiego, 
przedstawione, były zupełnie poprawne. Pan Siedlecki po- 
winienby się tylko oduczyć pewnej przesady w deklama­
cji, objawiającej się w przeciąganiu zbytecznóm samogło- 
sok. Najbardziej zaś razi ucho nienaturalne modulowa­
nie samogłoski o.

Dzisiaj przedstawiony będzie w teatrze dramat 
Starzyńskiego Gwiazda Syheryi. Jutro: Walka 
kobiet i Flis, opera Moniuszki. W czwartek na be­
nefis p. Doroszynskiej Baladyna Słowackiego.

* Korespondencyą księdza dr. Kanteckiego, więzio­
nego już od dwóch przeszło miesięcy o niezłożenj.e zezna­
nia, jakiego się domaga naczelna dyrekeya poczt w Byd­
goszczy, z wydziałem kryminalnym tutejszego sądu po­
wiatowego, powtórzyły prawie wszystkie dzienniki nio- 
miockio, jodno gołosłownie, drugie z uwagami swemi.
Z tych ostatnich powtarzamy zdanie berlińskiej Volks- 
Z t g. i wrocławskiej Schlesische Ztg.

Pierwszy dzionnik pisze:
„Jeżeli ten drugi dokument (odpowiedź sądu na 

drugie podanie księdza doktora Kanteckiego jest auten­
tyczny, natenczas stosunek naszych urzędni­
ków sądowych w dziwnómhy się przedsta­
wiał świetle do urzędników ad minis t r a- 
cyjnych. Dla nas przynajmniej jest czćmsiś nowe m, 
że sąd pruski działa zpolecoiua jakiejś naczelnej dyrekcji 
poczt, że kogo, ażeby wymusić z niego zeznanie, trzyma 
w więzieniu, nio będąc przedświad czonym, czy środek ten 
potrzebnym był, żo wkońcu osobio trzymanej przez siebio 
w więzieniu, wskazuje, ażeby z wnioskami i zapytaniami 
swemi pod względem czasu trwa nia więzienia udawała się 
do jakiegoś naczelnego dyroktora poczt. My zmuszeni je­
steśmy powątpiować tymczasowo o możobnośei podobnej 
odpowiodzi sędziego.“

Co do ostatniogo zdania zaręczyć możomyVolks- 
Ztg., żo Po son er Ztg., z której odnośny dokument 
zapewne przedrukowała, jeżeli jnż niedosłownie, to przy­
najmniej pod względom sensu zgodnie z oryginałom, przez 
pismo nasze ogłoszonym, odpowiodź sądu oddala.

Drugi przez nas wspomniany dzionnik się wyraża:
„Nio wahamy się uważać rzekomej odpowiedzi po­

znańskiego sądu powiatowego za przekręcenie pra i dziwogo 
oddania rzeczy, jeżeli już nio za złośliwy wymysł. Podo­
bna zależność sędziów od władz administracyjnych, jak 
tu ona nam jest przedstawioną, jest w Prusach po prostu 
niemożebną. Każdy sędzia zobowiązany przy wnioskach 
o wysłuchanie świadków badać, czy podobne przesłuchanie . 
jest wogólo dozwolonem, i tak samo samodzieln i o 
rozstrzygnąć powinien pytanie —• bez względu na wnioski 
władz administracyjnych i innych, -- czy przy odmówie­
niu świadectwa istnieją prawem przepisane dane, zezwala­
jące na wymuszenie podobnego świadectwa przez więzie­
nie, czy tóż nie. Być może, że cała ta sprawa, w której 
ksiądz dr. Kantecki złożyć ma zeznanie, wyszła pierwiast­
kowe z naczelnej dyrokeyi poczt, lecz na zastosowanie 
prawnych środków przymusowych przeciwko opornym świad­
kom władze administracyjne nie mogą mieć w żadnym 
razie wpływu.“

Podaliśrńy naumyślnie zdania tych dwóch niemie­
ckich dzienników' o odpowiedzi udzielonej ks. Kanteckio- 
mu przez tutejszy sąd powiatowy, ponieważ obydwom, jak­
kolwiek całkiem nam nieprzychylnym organom zupołnio 
niemożebną się wydaje, iżuy sąd pruski o tyle był posłu­
sznym władzom administracyjnym, o ile w mowie będący 
reskrypt sądowy wykazuje.

* Kuratoryum fundacyi ś. p. Tadeusza Garczyńskio- 
go, którą nazwano za zezwoleniem króla: „Graf Thadäus 
von Garczynski’sclies Hospital“, ogłasza w części insera- 
towej Posener Zeitung statuta tego zakładu, na 
którego cel zakupiono, jak wiadomo gmach po Paniacli 
Serca Jezusowego na Wildzie. Statuta te ogłosimy stre­
szczone w piśmie naszóm niebawem, tóm więcej, iż się 
spodziewamy, że szanowne kuratoryum już ze względu na 
narodowość legataryusza zeclioe i we wszystkich dzienni­
kach polskich donieść po polsku, co ze zapisem ś. p. Gar- 
czyńskiogo zrobiło.

* Wedle ogłoszenia tutejszego magistratu termin 
licytacyjny celem wydzierżawienia miejsc do sprzedaży 
w tak zwanej Markhalle, wyznaczono na czwartek dnia 
1 lutego o 11 godz. przed południom w sali posiedzeń 
magistratu. Celem zaś wydzierżawienia budek chlebo­
wych w budynku wagi miejskiej wyznaczono również ter­
min licytacyjny na czwartek dnia 1 lutego o 4 godz. po 
południu w sali posiedzeń magistratu.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 21 do 27 b m.:

I) 51 nowonarodzonych dzieci (8 więcej niż w ze­
szłym tygodniu) i to 29 płci męskiej a 22 żeńskiej, po­
między niemi 10 dzieci z nieprawego łoża.

II) 23 umarłych (9 mniej, niż w zeszłym tygodniu) 
Liczba urodzonych przewyższa zatem liczbę umarłych o 
28. Z umarłych było 9 płci męzkiej a 14 żeńskiej, po­
między nimi znajdowało się 7 dzieci niżej roku i troje 
nieżywo na świat przyszłych.

IH) 16 kontraktów małżeńskich. Z tych 12 pomię­
dzy katolikami, 3 pomiędzy protestantami i jeden pomię­
dzy katolikiem a protestantką. Z urodzonych pochodziło 
31 z rodziców katolickich, 10 z protestanckich, 5 z staro- 
zikonnych i 5 z małżeństw mięszanych. Z umarłych wy­
znawało 17 religią katolicką, 6 protestancką

* Na wzmiankę, zamieszczoną w nr. 20 pisma na­
szego pod rubryką „Kuryer miejscowy i prowincyonalny", 
w następujących wyrazach:

„Kierownictwo techniczne straży ogniowej, urzą­
dzonej na Chwaliszewie, powierzył magistrat mosiężniko- 
wi p. Stanisławowi Ofierskiemu, mającemu tamże posia­
dłość, klucz zaś od remizy, w którój się wszystkie przy­
rządy tejże straży znajdują, oddano kupcowi p. Mondre’mu, 
aby w razie nieobecności piorwszego członkowie straży 
do remizy dostać się mogli," — otrzymaliśmy od pana 
Mondrego list pełen oburzenia, w niobardzo parlamentar­
nych wyrazach sformułowany, że go z „komendanta straży 
degradujemy dowolnie i bez powodu na jakiegoś tam 
oddźwiernego remizy sprzętów straży ogniowej.“ Możemy 
zapewnić p. Mondrógo, że ani przez myśl nam nio prze­
szło ubliżyć' mu w ezómkolwiek. Wiadomość powyższą 
wyjęmmy z Orędownika, ufając, że polega na do­
brych iuformacyach. Nie mogąc sami być wszędzie na 
miejscu i wiedzieć o wszystkióm, posługiwać się musimy 
wiadomościami, ogłaszanemi w innych dziennikach. Spro­
stowanie każdej niedokładnie podanej wiadomości chętnie 
zamieszczamy, jeżeli je interesowane osoby nam nadoślą. 
„Fatygować się zaś do sąsiedniej Redakcji O r ę d o w n i- 
k a“ po dowody, nie uważamy za potrzebne.

* Trychiny znaleziono znowu świeżo w mieście na- 
szem w trzech zabitych wieprzach.

* Wai ia zamarzła na nowo przy 4 stopach 11 cali 
wysokości wody.

* Gospodarzowi z jerzyc wiozącemu do miasta 
słomę, zbiegły się w piątek po południu konie przy prze­
jeździć pod drogą żelazną starogardzką, wystraszone sze­
lestom pociągu górą idącego, i przycisnęły obok wozu 
idącego woźnicę tak silnie do beryery, że tenże dwa żebra 
złamał.

* Sędziami powiatowy,ni zamianowani zostali 
asesorowie sądowi Wolff przy sądzie, powiatowym 
w Chojnicach i Massalien przy sądzie powiatowym 
w Szamotułach.

* Kslęthu v.Aaiyuszowi Soli/sińskiemu z Mokro- 
nosa zakazała tutejsza król, rejeneya przebywać w W. Ks. 
Poznańskióm, w prowincyacli szląskiej i pruskiej, tudzież, 
w obwodzie rejencyi w Frankfurcie u. O.



* Dr. F. Chłapowski prosi wszystkich byłych wy­
chowawców zakładu ks. prałata Koźroiana o nadesłanie 
mu do Berlina Potsdainorstrasso USa fotografii swoich, 
opatrzonych w podpisy dla ks. Legendro, który był długi 
czas w zakładzie, jest obecnie w Carogrodzio i uprzojmio 
prosi o fotografie swoich dawnych uczniów.

* Parafianom obornickim donosimy smutną wiado­
mość, że ks. Kr. Sobecki uio tak prędko będzie mógł do 
nich powrócić, gdyż choroba togo zacnego kapłana jeszcze 
się przeciągnio na czas dłuższy; w ostatnich bowiem kilku 
dniach powtarzały się znowu u chorego krwiotoki.

* P. Nowacki, proboszcz rządowy w Obornikach 
ogłosił w P o s o n e r Ztg w odpowiedzi na oświadcze­
nie dekanatu obornickiego w nieiniockiin języku co na­
stępuje :

„Oborniki, 26 stycznia. Wszystkim duchownym 
obornickiego dekanatu, którzy się publicznie wyrzokli 
wszelkich zo mną stosunków i spóluości w odpowiodzi: 
Panie zachowaj mnio od takiej spółki, która bezwstydnio 
nosi oblicze Janusa.

Nowacki proboszcz.“
Ogłoszenie to charakteryzuje doskonało nowogo 

szorogowca w zastępach kulturil'ków.
* W Pobiedziskach odebrał sobie życio obywatel 

taintojszy, Jakób Pawłowicz, podobno z powodu niesnasek 
domowych.

* Poszkodowanym wylewem wód w roku zeszłym 
mieszkańcom powiatu wrzesińskiego wypłacił obecnie, jak 
donoszą do Po s o nor Z tg., rząd przeszło 28,000 marek.

* 0 Wyborze posła w Bydgoszczy do parlamentu 
piszą do P o s o n o r Z t g.: Udział i ruch podczas 
ściślejszego wyboru, odbytego dnia 26 b. m. pomiędzy 
p. Rogalińskim a p. Wolir był żywszy, aniżeli w pierwotnych 
wyborach w dniu 10 b. m. Wonczas wzięło tylko udział 
2879, tą rażą 2908 wyborców. Liczba oddanych nie­
mieckich głosów wynosiła w Bydgoszczy dnia 10 b. m. 
2141, polskich 436, tą rażą otrzymał niemiecki kandydat 
tylko 2190, polski zaś 697: widać ztąd, żo niemieccy 
wyborcy do tyła zapomnieli o swych obowiązkach, iż 
oddali swe wotum nieprzyjacielowi państwa, a to z po­
wodu oburzenia, iż kandydat ich postępowy nie odniósł 
w dniu 10 b. m. zwycięstwa. Dla tój też przyczyny nie 
wzięli oni udziału podczas wyborów w dniu 21 b. m. 
Nio nadszedł dotąd rezultat wyborów z 5 okręgów, 
zresztą odniósł p. Wehr świetno nad Rogalińskim zwy­
cięstwo ; pierwszy zyskał 6804, drugi 4309 głosów ; jest 
to na nieszczęście — kończy wspomniany dziennik — tak 
wysoka cyfra, jakiej nigdy dotąd nie zdołał osięgnąć 
polski kandydat.

* W Rawiczu umarł dawniejszy wyższy burmistrz 
tego miasta Hausleutner, który przez lat 40 prze­
szło poświęcał się służbie tego miasta, już to w charakte­
rze reprozentanta miasta, już to przewodniczącego w ra­
dzie miejskiej a wkońcu w charakterze naczolnika miasta. 
Zmarły był również posłem na sojm prowincyonalny.

* Przechrzcenie nazw osad polskich na niemiocklo 
w Księstwie naszem nio ustaje, odznacza się mianowicie 
pod tym względom obwód rejencyi bydgoskiej, na której 
czele stoi znany dawniejszy wiceprezes rejencyi tutejszej, 
p. v. Wognern. Zmieniono tam świeżo następująco 
nazwy : w powiecie gnieźnieńskim : P o t r z y in o w o na 
„Ludwigshorst“; w powiecio inowrocławskim; Kłopot 
na „Riibenau“ ; w powiecio mogilnickim : Dąbrowo na 
„Kaisersfelde“, Kr z oko t owo na „Kornfeldo“, Mio- 
rucin kolonia na „Ruhfelde“, Mokre na „Wil- 
holmsoe“, Słaboszewko na „Kleinrode“, Sosno­
wi o c na „Sosnitz“ ; w powiecio wyrzyskim : Dobrzy­
niewo na „Doberstoin“, Krostkowo na „Freimark“, 
kolonia Sadki na „Schlossherg boi Nakel.“ — Nam 
się zdajo, że gormanizowanie nazw miejscowości polskich 
utrudnia już dziś nio tylko zamieszkałej w pobliżu osad 
tych przochrzconych ludności komunikacyą, ale nadto 
podrzędnym wykonawcom władz pruskich, jak woźnym 
i listonoszom, trudno będzie trafić tam, gdzie interes do 
załatwienia mają. I cui bono tedy zmieniać nazwy pol­
skie, kiedy każdy pomimo germańskich nazw wie, że to 
ziemia polska., że to kolebka Piasta.

* Nord Allg. Ztg wykryła „szefa spisku p o 1 s k o- 
orleańskiogo (sic!). Jest nim pan Julian Klaczko, 
ukrywający się za Debatami. On to, a nie kto inny, 
urządził intrygę, mającą poróżnić Niemcy z Rosyą.

* Delta Wisły i obecna powódź. Pod tym tytu­
łom radzca ekonomiczny Hausburg miał dnia 8 b. ni. 
w klubie gospodarczym w Berlinie interesujący odczyt 
na rzecz dotkniętych powodzią mieszkańców nizin Nogatu, 
treści następującej; „Długość biegu Wisły wypływającej 
z Karpat (Beskidów) wynosi 135 mil z togo 33 i pół mili 
przypada na terytoryuin pruskie. Powierzchnia jej zlewu 
czyli porzecze zajmuje 3,300 mil kwadratowych; ztąd 
łatwo sobie wyobrazić, jakie masy wody na wiosnę tędy 
spływają. W czasie wysokiego stanu wody koryto Wisły 
łatwo się zapycha przez lody i zabierane po drodze wiel­
kie bryły kamieni, skutkiem czego woda zalewa przy uj­
ściu około 21.mil kwadr, terytoryum. W tom miejscu 
w VI stuleciu miały być kolonie Ostrogotów; w XIII 
osiadł tu zakon krzyżacki i wniósł kulturę do kraju, osa­
dził kolonistów na Powiślu. Ci koloniści starali się za­
bezpieczyć wałom przed wezbraniem wody, ale owo wały były 
budowano bez żadnego systematu i raczej szkodę, niż

pożytek przyniosły, gdyż niziny Powiśla są niejednakowe, 
i dziś jeszcze niektóro miejscowości o 15—30 stóp leżą 
głębiej od drugich.“ O Prusakach płomienia litewskiego 
i słowianach nadbałtyckich mówca nic nie wio.

„Terytoryuin, dotknięto ostatnim wylewem, leży 
o 7 stóp poniżej zatoki. Wiadomo, że Wisła przy Gnie­
wie rozdziela się na Nogat i Wisłę. Ta ostatnia w cią­
gu wieków zmieniała często swe łożysko, nawet ramię 
pod Gdańskiem, które jeszcze w 1840 r. było spław no, 
piaskiem zaszło. Kraj, łożący z lewej strony Wisły, fta­
nowi Żuławy Gdańskie, między Wisłą a Nogalom Żuławy 
Malborskie Wiolkie, z prawej zaś strony Nogatu Żuławy 
Malborskie Mało. To trzy delty wiślane wystawiono są 
na powodzie. Wisła tając, od południa przynosi z sobą 
wielkie bryły lodu ku północy, gdzie temperatura powie­
trza nio mogła jeszczo roztopić lodów. Znajdując jeszcze 
Nogat zamarzłym, albo gwałtem się ciśnio i łamie lody, 
albo pędzi przed sobą wielkie bryły, tworzy zatory, rozry­
wa wały i rozlewa się na około. Od lat 40, jak zbudo­
wano kolej wschodnią, musiano na nowo stawiać dwa mo­
sty, jeden pod Tczowom, drugi pod Malborgiem. Oba­
wiano się mianowicie co do mostu na Nogacie, aby za­
bito w rzoce pało nio przyczyniały się do tworzenia zato­
rów. Dla tego postanowiono nio dopuścić lodów do No­
gatu. lecz je skierować ku Wiśle; w tym celu wykopano 
kanał, Nogat odcięto i postawiono 33 izbico. Dokąd 
trwało lato, było dobrze; lecz za pierwszą krą izbico zo­
stały zgruchotane i masy lodu wpłynęły do Nogatu, któ­
rędy płyną aż do dnia dzisiejszego.

Od dawna już poznano błąd, alo mu nio zaradzono.
Z biegiem czasu łożysko Nogatu tak zostało zaniesiono 
piaskiem, żo daleko wyżej loży niż ląd otaczający, a ztąd 
nic dziwnego, iż wyłowy coraz, się pojawiają, a mieszkań­
cy tracą zaufanie do kół rządzących. Sprawa zaradzenia 
złomu wlecze się żółwim krokiem i 150,000 morgów 
gruntu zdolnego do uprawy, tworzącego doltę Nogatu, 
wystawiono jost na ciągłe niebezpieczeństwo. Jednakże 
i opieszałość mieszkańców przyczynia się do tego stanu; 
szosy i drogi należycie budowane nio przychodzą do 
skutku , a mogłyby ono o wiolo przyjść w pomoc wałom 
nadrzecznym. Miejscowości narażono na powódź miały 
dawniej przysposobione środki, aby w ciągu najdalej sze­
ściu tygodni za pomocą młynów parowych wody się po­
zbyć. Zalana dziś przestrzeń z prawej strony Nogatu, 
będąca, jak się wyżej rzekło, 7 stóp poniżej zatoki, była 
oszczędzona od r. 1865 ; pomimo tego nic nio przysposo­
biono na usunięcie wody, która tam jakie półrzocia roku 
stać będzie, nim kraj zupełnie zostanie osuszony.

Od roku 1876 zdarzyły się 136 wypadków przer­
wania wałów w 63 różnych latach; najwięcej powodzi 
było w ciągu ostatnich trzech stuloci. Przedostatnia po­
wódź w 1855 roku, zamuliła 1000 morgów pól ornych, 
zatopiła 27 ludzi i 400 sztuk bydła. Naprawa walów ko­
sztowała 600,000 talarów, a ogólno straty wynosiły 4 mi­
liony talarów.

Obecnie mieszkańcy Wielkich i Małych Żuław 
Malborskich podali prośbę o zupełno zamknięcie Nogatu 
i zhudowanio kanału aż do zatoki, nadto o przebudo­
wanie wałów nadwiślańskich. Koszta tych robót wyno­
sić będą 30—40 milionów talarów. Do tej pory około 
11,000 ludzi zostajo boz dachu. Ludziom tym państwo 
w pomoc przyjść powinno, ale pomoc ta nio wy­
starczy, jeżeli prywatna dobroczynność do niej się nie 
przyłączy.“

* Ksiądz Aleksander Jełowicki, zo Zgromadzenia 
Ojców Zmartwychwstańców, misyonarz apostolski i prze­
łożony misyi polskiej w Paryżu, umieścił w M o n d z i o 
list następujący, przysłany mu przez nieznaną osobę.

Paryż, 19 stycznia 1877. 
Czcigodny Ojcze!

Proszę Cię, Czcigodny Ojc.zo, abyś załączono t y- 
siąc franków odesłać raczył Misyi Ojców Zmar­
twychwstańców w Bułgaryi na cel rozszerzenia ich 
seminaryum bułgarskiego; proszę zarazem, abyś dawcę 
polecić zechciał ich modłom. Ponieważ zaś tenże dawca 
pragnie pozostać nieznanym, zechciej, Czcigodny Ojcze, 
umieścić ten list, jako dowód odebrania w M o n d z i o. 
Może to zresztą innych za sobą pociągnie.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 30 stycznia, 
Martyny i Ludwiki. Wschód słońca o godzi­
nie 7 minut 49. Zachód o godzinio 4 minut39.

Długość dnia 8 godzin 50 minut.
Wypadki historyczne. 1363 Zjazd monar­

chów w Krakowie. — 1659 Pobicie Tatarów u sinych 
wód. — 1667 Traktat Andruszowski z Moskwą. — 1706 
Śmierć Maryi Kazimiery.

DONIESIENIA LITERACKIE.

GIEŁDA.Na Żywot Piusa IX. złożyli przed-

Ks. Riedel z Jutrosina . na 30 ogz. 22,50 mrk
Ks. Kompf z Góry.................... ...... 13 „ 9,75 .,
Ks. Gioburowski w Górce Duch. „ 12 „ 9,00 „
Ks. Stachowiak z Poznania . . „ 10 „ 7,50 „
Pan Muszak z Poznania . . 10 „ 7.50 „
Ks. Walterbach z Kostrzyna . „ 10 „ 7,50 „
Pan Bercbiet z Poznania . . „ 2 „ 1,50 ,.
JW. lir. Gutakowski z Turwi . 2 „ 1,50 „
Ks. Terczewski z Wyszyn . . „ 2 „ 1.50 „
Pan Baumgaertnor z Poznania „ 1 ,. 75 .,
Pani Dembińska z Wildy . . „ 1 75 „
Pani Zaluszkiewicz z Poznania. „ 1 „ 75 ,,
Pan Popławski z Iionarzewa . „ 1 75 „

Na ręce nasze zaś złożyli
Ks. prób. Chodkiewicz z Wriol. Łąk na 2 egz. 1,50 mrk.
Ks. Włoszkiewiez zo Skalmierzyc 4 „ 3,00 „

Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 
Bażyńskiego.

* Niedzieli najświeższy numer (122) wyszedł i za­
wiera : Na niedzielę Starego Zapustu. ...Na dzień Oczy­
szczenia Panny Maryi, czyli N. Panny Gromnicznej. — 
Dziecię Pan Jezus przez Wiol. O. Marcina. Hińczę, pro- 
wineyała S. J. Polskiego, napisana roku 1636. (Ciąg 
dalszy). — Pomór na bydło w Niemczech i wywóz mięsa 
do Paryża I. — Ze świata. — Ogłoszenia.

■" Oświaty najświeższy numer (56) wyszodł i za­
wiera: Treść, ważniejsze ustępy i rozbiór poematu Pan 
Tadeusz czyli ostatni zajazd na Litwie przez Adama Mi­
ckiewicza. (Ciąg dalszy). — Mulik, herszt bandy w Ukra­
inie, z rękopismu starego polskiego żołnierza. (Ciąg dal­
szy). - Chów królików. (Ciąg dalszy). — Pamiętniki sta-
rogo żołnierza, napisano przez Białyniaka. (Ciąg dalszy). 
— Szarada: — Rozwiązeme szarady.

ROZMAITOŚCI.

* Z Ołomuńca. Podczas piorwszego widzenia się 
w Ołomuńcu cesarza Franciszka Józefa z carom Mikoła­
jem po stłumieniu węgierskiej rewolucyi, cesarz austryacki 
wskazał po wyjściu ze soli obrad na statuę Sobie­
skiego i palnął carowi komplement; Owo pierw­
szy obrońca Austryi— a Wasza Ces. Mość 
jesteś drugi m.“ Car przyjął milo to kadzidło jak 
należny dank za wyświadczoną Austryi przysługę i był 
tak przekonanym o jej uległości, żo przód rozpoczęciom 
wojny z Turcyą w roku 1853 zapewniał uroczyście amba­
sadora angielskiego, żo Austrya pragnie togo, czego chce 
Rosya. Stało się inaczej. Święto przyraierzo pękło, Au­
strya wołała się połączyć z mocarstwami zachodu. Car 
Mikołaj starał się wprawdzie przeciągnąć Franciszka Jó­
zefa na swą stronę, atoli napróżno. Odchodząc z tój sa­
mej sali wyrzekł przed tą samą statuą, przód którą usły­
szał ono pochlebstwo, wskazując na Sobieskiego: Owo 
pierwszy głupiec Europy a ja drugi!

* 2 pomiędzy 54 żyjących Kardynałów jost 36 
Włochów, 6 Francuzów, 2 Austryaków, 1 Niemiec, 1 Wę­
gier, 2 Anglików, 2 Hiszpanów, 1 Belgijczyk, 1 Portugal­
czyk, 1 Amerykanin i jeden Po 1 a k. Kardynałowie 
A m a t, Bizarri i Capalti są bardzo chorzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 stycznia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ta­
czanowski z Szypłowa. Trąmpczyński z Separowa, 
Młoszewski z Pleszewa, Kurnatowski z Owińsk, Nie- 
żychowski z Granówka, Jackowski z Pomarzanowic, 
Dr. Au z żoną z Zabikowa, Zakrzewski z Król. Pol- 
skiogo.

Pociągi i»ra:yibywają
od 15 października 1876.

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min.

Poznań, dnia 29 stycznia 1877.
Zyto: (pr. •- centn.), wypowiedziano — cent., cena

wypowiedzenia 163 marek, na stycz. 162 m„ stycz.-lnty 
163 m„ luty-inarzec 163 rn„ nrarzec-kw. 163 m„ na wio­
sno 163 ui., kwieć.-maj 163,50 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów - Tralles. Wy­
powiedz. 25.000 litr., eona wypow. 51,80 ro„ na stycz. 
51,80 mrk, lut 52,30 ni„ marzec 53,10 ut, kwieć. 53,90 
ni., maj 54,70 m„ kw.-maj 54,40 - 54,30 nr., czerw. — ui.

W miejscu okowita (boz beczki) 50,60 marek.

50Pszenica . . .
Zyto......................... =
Jęczmień . -
Owies..........................=
Groch do gotowania • 
Groch na paszę . ..~ 
Rzepik zimowy . =
Rzepik latowy . . =
Rzep zimowy . . «
Rzop latowy . . =
Siemię lniane . . »
l.on..........................
Tatarka ... «
Kartofle
Wyka.................... ......
Lubin żółty . . .
Łubin niebieski . =
Koniczyna czerwona = 
Koniczyna biała .

T 0 WA R
L piękny średni poślodni

kilogr. 10 50 9 50 8 90
s 8 50 8 10 7 190
a 7 65 7 — 6 9u
* 7 50 7 10 7 —
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— — — — — —
— — — — — —
— — __ —
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* — — —
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Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 27 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica spok. Wypow. żyta 00

Kwioc.-maj 221.— Wypow. okow. 00,000
Maj-czerw.

Zyto słabo
222,—

K :t,;» i t a ł y¿
w miejscu — Galicyany 85,25
Stycz.-luty 160,- Pr.pap.państ. 92,50
Kwiee.-maj 161.50 Poz.4°/0list.z. 96,-
Maj-czerw. 160,- Poz. list. ron. f ;

Olej rzep. spok. Austr.los 1860 100.—
Kwiec.-maj 73,50 Włochy 72,10
Mij-czerw. 72,80 Amerykany

Turki
99,90

Okowita słabo 12,—
w miejscu 54, - Rumun. 13,50 .
Stycz.-luty 54,- Pol. iik.l. zast. 63,50
Kwiec.-maj 56,— Rosyj. bknot. 254,50
Maj-czerw. 56,20 Srob. rut. aust. 55.75

—i — Aus.akc.kred. 239,50
Owies grudz. —f... Kolej Państw 398,50

Lombardy 124,-
Szczecin, dnia 27 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo Okowita słabo
't w miejscu » 52,60

Kwiec.-maj 220, ■ Styczeń. 53,10
Maj-czerw, 222,50 Kwioc.-maj 54.80

Zyto słabo Maj-czerw. 55,80
Styczeń-luty 154,— Owies
Kwiecicń-maj 157, Kw.-maj _____ _

Maj-cjerw. 156,50 Maj-czerw. 156,-
Olej rzep. spok. Petroleum
Styczeń 72,50 w miejscu 19.50
Kwiecień-maj 73,50 Styczeń 19,50

(Nade? ł a n o).

Kronika żałobna

* Na CSram&tylsę hebrajską ks. Lic. 
Jaskulskiego złożyli przedpłatę w księgarni 
p. Tytusa Daszkiewicza:

5. JW. ks. kanonik Prądzyński z Pelplina 3 marki.
6. Ks. Torczowski z Wyszyn.................... 3 „
7. Ks. Dynkowski ze Słupi .................... 3 „

Pracownia kościelnych obrazów
A. Ilednera

X7V Wrocławiu, KI. Furstenstr. Nr. 6.
Malowidła na szkle.

Okna malowane w wzory kobier­
cowe □ stopa 2—7 Marek. 

Okaa z figurami □ stopa od 9 M. 
Herby i ozdoby, kunsztowne o- 
prawy ze szkła każdego rodzaju.

Obrazy do ołtarzów, oryginalne 
i kopiowane.

Odnawianie starych obrazów. 
Droga krzyżowa 130 cm. wysoka 

1600 M. bez ram, 100 cm. 
wysoka 900 M.j JUK ognili «z

Pan A. Redner w Wrocławiu, malarz historyczny i na szkle 
wykonał malaturę na szkle dla tutejszego kościoła katedralnego 9 
wielkich okien w piękne, różnobarwne wzory i 3 okna z figurami w 
wysokości 54 stóp, gdzie godnie przedstawił chwile z życia Chry­
stusa i przyozdobił bogatą, pełną stylu architekturą i ornamentyką. 
Zaświadczamy chętnie p. Rednerowi, źe roboty te, tak pod względem 
sztuki, jak techniki ku największemu naszemu zadowoleniu wypadły.

Pelplin, dn. 20 Października 1876. (76)
Kapituła Chełmińska

podp. Jeschke.

Konserwowane jarzyny w puszkach jako: szpa­
ragi w laskach i łamane; świeży zielony groszek, Mo- 
larda franeużki groszek z marchewką i szahelki krajane 
i łamane w puszkach; również suszone jarzyny jako to. 
astrachański cukrowy groszek, holenderskie szable krajane, 
francuzkie Julienne trufle, smardze, prawdziwe grzyby, 
szampinionki i monzerony, polecają (l<i]

W. F. Meyer & Co.
Plac Wilhelmowski Nr. 2.
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pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

Z
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy

2—4 o 8 - 7
- 1—3 o 3 - 54
- 2—4 o 9 - 28

Wrocławia do Poznania:

rano
przód połu. 
po połudn 
wioczorem

-4 o 8 
-4 o 10 
4 o 5 
-4 o 10

godz. 17 min.
- 45 -
- 28 -
- 47 -

przód połu 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorom

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przedpolu 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przedpolu
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 34 - po połudn
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 - wieczorem

Dwie trzecie części ludności cierpi na

a tylko jedna dziesiąta cześć potrafi dać sobie radę. Pewne 
oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca

w kształcie tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sino pasy około

ócz, schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, 
brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości, a nawet omdlenia przy czczym 
żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenic 
zgagi, często bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, świerzbie­
nie przy otworze odchodowym i w nosie, wreszcie żganie i boleści w ki­
szkach, bicie sorca itp. (103)

Każdego tasiemca usuwa
w jednej godzinie kompletnie boz niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie 
pewnego lekarstwa (także listownie)

"W. C3rl*'iixi.'toOT’S' pomocnik chirurgiczny 
Św. Marcin nr.' 58.

Hurtowny skład śledzi
i suchego stohfis^Uj /

jako toż wszelhlch gaŁiraiidw ryb morskieh marynowanych 
i wc/Jzionych, oraz i wielo sera.

(98)

w Poznaniu, Wodna ul.
poleca swój dobrze asortowany skład wybornych i w różnych gatunkach 
śledzi i wszystkie gatunki suchego stokflszu. 2 gatnnl i Szwaj carskiego 
sera a funt po 80 fon. i po 1 mrk. , 2 gatunki hawiorn a funt po 3 m. 
i po 7 marek, prawdziwo clblsigshic duże minogi kopa 10 marek

Cenniki na żądanio franco się rozsyła. __________
Nakładom i Czcionkami drukarni Jar o ław a Leitgebra w Poznaniu

Rodzin Wielkopolskich i t. d.
Dobrowolny dodatek po 4 marki do egzemplarzy 

dawniej zapisany cli nadesłali dalej, uwzględniając 
ogromno koszta druku, naręco Autora na­
stępujący abonenci:
Rembowski z 4oznania, cos. król szambolan Tadeusz 
Dzierzykraj Morawski z Luboni, Antoni Skarżyć- 
ski z gokołowa, Zygmunt Taczanowski z Biskupic 
(za 3 ogz.), Antoni Gorzeński-Ostroróg z Śmiołowa 
(za 3 ogz.), pani Róża z hr. Ponińskich Łączyćska 
z Kościelca, pani Ioanna z hr. Ponińskich N i o m o j o- 
w s k a z Śiiwnik, pani hrabina Żółtowska z Jaro- 
gniowic i Henryk Dzierzykraj Morawski z Luboni.

Teodor Zycliliński
Poznań 27 stycznia 1877. Św. Marcin 43.

Handel węgli i drzewa
ul. Ogrodowa 1 i rdg Mugiej ul.
poleca węgle kamienne i rąbane drzewo po nader umiarkowanych 
cenach. Dostawiam także całe wagony na każdą stacyą kolei że­
laznej tj. 220 cen. wybór, węgla po 30 tal. za wagon, atoli odbiera­
jący płaci za przewóz kolei żelaznej. Przy częstszych i większych 
zamówieniach' daję jeszcze rabat- Zamówienia przyjmuję także w 
mej księgarni ul. Wodna Nr. 15. (130)

J. Chociszewski Poznań
Wino węgierskie.

Przez zakupno wprost z Węgier, mogę polocie niniejszom Szanownej 
Publiczności i Wysokiemu Duchowieństwu, czyste wino w beczkach 
i butelkach poi umiarkowanych cenach. (178)

Przy tej sposobności nadmieniam, że mam na składzie stare wytrą- 
wre wina węgierskie, oraz otworzyłem winiarnią, w której sprzedaj? 
flaszkę wina począwszy od 2 marek.

Adolf Sturtzel w Nakle.
Co dopiero wyszło/z pod prasy 

nakładem księgarni Tytusa 
Daszkiewicza w Pozna­
niu. (153)

Nauki ekonomii 
politycznej

w zastosowaniu do potrzeb na­
szych część pierwsza: w sprawie 

przemysłu.
< etia 75 fen.

Heroaty „Wiktorya“
funt 2 te1. poleca (99)

«E. W. Piotrowski.
Wędzone

śledzie łososiowe
poleca całerni beczkami jako też, 
kopami i pojedyńczo po jak naj­
tańszych cenach [149

Isidor Ilosch
plac Sapieżyński Nr. 2,
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